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TREŚĆ NUMERU : W dniu 10-Iecia Niepodległości. - Doroczny Zjazd członków Międzynarodowego Związku Uznanych Klubów 
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Stylowy palac Wodzickich w Kra.�owie, przy ulicy Św. Jana li, jest siedzibą 
Krakowskiego Klubu Automobilowego. 
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PP. AUTOMOBILIŚCI 
powinni zawsze pa• 
miętać, że ze wzglę
du na pewność biegu 
-należy st o a o w a ć  
tylko szwedzkie ło· 
żyaka kulkowe, które Specjalne łotyskar Bułek, Ford, Citroen, Piat, Chevrolet. 

nabywać można we 
w s z y st k i c h  więk
szych miastach Pol· 
ski. Głó w n y  akład1 
Warszawa, Wierzbo
wa 8 róg Trę backiej; 
telefony: 12-14, 12-15. 

W dniu 10-lecia Niepodległości 
Numer niniejszy poświęcamy prawie w całości 

działalności Krakowskiego Klubu Automobilowego. 
Chociaż Klub ten jest jednym z najmłodszych, gdyż 
powstał on zaledwie dwa lata temu, jednak w ciągu 
krótkiego czasu swego istnienia rozwinął on tak wy
bitną działalność sportową i towarzyską, iż wysunął 
się na czoło wszystkich afiljowanych Klubów Auto
mobilowych. Dorobek sportowy Krakowskiego Klubu 
Automobilowego jest zaiste niezwykły, zwłaszcza jak 
na stosunki polskie, i trudno byłoby znaleźć na na
�zym gruncie jakąkolwiek inną organizację sporto
wą, która w tak krótkim czasie wykazaćby się mogła 
lak p ięknemi wynikami swej działalności. 

Początkowo numer nasz l istopadowy mieliśmy 
zamiar poświęcić, wzorem innych wydawnictw perjo· 
cycznych, 10-leciu naszej Niepodległości, to znaczy 
omówieniu rozwoju automobilizmu polskiego w cią
gu tych dziesięciu lat. 

Czyż jednak byłoby bardzo czem się chwalić? 
Jeżeli w innych dziedzinach życia narodowego, czy 
1ozwoju gospodarczego, dokonaliśmy od chwili uzy
skania Niepodległości naprawdę rzeczy wielkich -
i na niejednem polu zrównaliśmy się z państwami 
stojącemi na szczycie rozwoj u  - to niestety w auto
mobiliźmie, przyznać to trzeba szczerze, dalekośmy 
�ię jeszcze nie posunęli i automobilizm nasz, rozpa-

lrywany jako całość, stoi w ogonku, na bardzo da
Jekiem miejscu wśród większych państw Europy. 
Automobilizm nasz niegodny j est j eszcze miejsca, ja
kie kraj nasz zajmuje wśród krajów Europy. Nie bę
dę tu wchodził w rozważanie przyczyn tego stanu 
rzeczy. Omawialiśmy je już nieraz na tern miejscu -
a tutaj wystaf(;zy dodać jedynie, że bez własnego 
wielkiego przemysłu samochodowego-automobilizm 
nie ma właściwych i zdrowych podstaw rozwoju. 

Jedynie w sporcie samochodowym osiągnęliśmy 
już rezultaty, które dają się porównać z rezultatami 
osiąganymi na Zachodzie. I dla tego zamiast wydawać 
numer poświęcony 10-leciu automobilizmu polskie
go - numer listopadowy poświęcamy Krakowskiemu 
Klubowi Automobilowemu, jako temu, który wśród 
hlubów afiljowanych najwięcej zasłużył się rozwo
jowi polskiego sportu samochodowego i który mo
cą nagromadzonego w nim zapału sportowego, daje 
w dziedzinie automobilizmu naj lepszy przykład pol · 

skiej tężyzny i polskiej energj i. Niechaj w tym dniu 
10-lecia Niepodległości historja działalności Krakow-
5-kiego Klubu Automobilowego będzie dowodem, że 
i w automobiliźmie jesteśmy w stanie stanąć na wy
żynie i jeżeli pierwsze dziesięć lat nie dały nam w tej 
dziedzinie odpowiedniego na świecie miejsca, to jed
nak potrafimy niezadługo odrobić czas stracony. 

Doroczny Zjazd członków Międzynarodowego Związku 
Uznanych Klubów f\utomobilowych. (f\. I. f\. C. R.). 

Obrady tegoroczne „Association Internationale des 
Automobile Clubs Reconnus", w skrócie ustalonym ofi
cjalnie, zwanej A. I. A., odbyły się jak zwykle w Pa-
1 yżu, we wspaniałej siedzib-' e Automobilklubu Francj i ,  
pomiędzy 10 a 1 3  października. 

Automobilklub Polski reprezentowany był na tych 
posiedzeniach przez swego Prezesa Karola hr. Ra
czyńskiego, oraz niżej podp!sanego. 

A. I. A., łącząc w sobie obecnie wszystkie pań
stwa Europy, naturalnie z wyjątkiem Rosji, pozatem 
niektóre kraje Ameryki Południowej, zaś od roku ze
.-;złego i Stany Zjed'loczone, stanowi instytucję o zna
czeniu i wpływach ogromnych. 

Za pośrednictwem klubów narodowych, pozosta
jąc w kontakcie z władzami państwowemi poszczegól-

nych krajów, A. I. A. współpracuje stale z odnośne
mi komisjami Ligi Narodów, oraz wieloma wpływo· 
wemi instytucjami międzynarodowemi, jak Międzyna
rodowa Izba Handlowa, Międzynarodowy Związek 
Miast, Stowarzyszenie Międzynarodowych Kongre
'-ÓW Drogowych, Rada Centralna Turystyki Między
aarodowej ,  Stałe Biuro Międzynarodowe Konstrukto-
1ów i t. p.  

Dzięki tym wpływom i stosunkom A. I .  A. zdo
łała osiągnąć poważne rezultaty w dziedzinie stwo
rzenia i ujednostajnienia reglamentacji, normując�j 
rozwój automobilizmu wszechśw:atowego. 

A jak wielkim problemem jest już dzisiaj automo
bilizm, jaką rolę olbrzymią odgrywa on we wszystkich 
dziedzinach życia współczesnego, łatwo zrozumieć, 
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uświadamiając sobie, że obecnie j uż trzydzieści mil jo
nów samochodów j eździ po świecie, a w samej Fran
c j i  od 1918 do 1928 roku liczba samochodów z 95.000 
wzrosła do 1 .000.000, czyli dziesię�iokrotnie! 

A. I. A.  na terenie międzynarodowym, a poszcze
gólne kluby narodowe w swych krajach, powołane S'.\ 

z j ednej strony do propagandy automobilizmu p rzez 
organizowanie sportu i turystyki, z drugiej zaś stro
ny do współdziałania z władzami państwowemi i słu
żenia im pomocą i radą fachową w tworzeniu zasad 
i warunków istnienia i rozwoj u automobilizmu. 

Nie od rzeczy będzie jeśli tu zaznaczę, że A. I. A 
łącznie ze swemi biurami utrzymuje się wyłącznie ze 

Hodków czerpanych od poszczególnych k lubów naro
dowych, wśród których Automobilklub Polski nie ma
ly ciężar finansowy z tego tytułu na sobie niesie. 

Ogromny zakres działalności A. I. A. podzielony 
j est pomiędzy trzy komisje : sportową, cyrkulacji i ceł, 
wreszcie turystyczną, których biura funkcjonują stale 
dla załatwiania spraw bieżących, zaś posiedzenia ko
misj i  odbywają się kilka razy do roku. 

Rezultaty prac komisj i w formie uchwał zatwier
dzane są przez Walne Zgromadzenie, które w roku 
bieżącym miało miejsce w dniu 13 października. 

Przytoczę tutaj j edynie ważniejsze postulaty 
; uchwały powzięte, obchodzące szersze koła automo
bilistów polskich. 

W zakresie sportu ustalono przedewszyslkiem 
międzynarodowy kalendarz sportowy na rok 1929, w 
którym dla Polski zarezerwowane są trzy terminy: 

16-23 czerwca Międzynarodowy Raid Automobil
klubu Polski; 

11 sierpnia Międzynarodowy Wyścig Tatrzański, 
organizowany przez Krakowski Klub Automobilowy; 

25 sierpnia Międzynarodowy Wyścig 20 kim., or· 
ganizowany przez Małopolski Klub Automobilowy. 

Następnie wprowadzono szereg uzupełnień do Mię
dzynarodowego Kodeksu Sportowego, którego nowi! 
wydanie -ukaże się wiosną przyszłego roku. 

Formuła dla wielkich wyścigów międzynarodo
wych (Grand Prix) ulęgła zasadniczym zmianom. 

Ostatnio stosowana formuła wolna, czyli nie ogra· 
niczająca poj emności cylindrów, oraz nie stawiająca 
?.adnych poważniejszych warunków po za minimaln� 
wagą samochodu 600 kg., doprowadziła do tego, że 
osiągane szybkości, często ponad 200 kim g. stały sit.; 
niebezpieczne tak dla j eźdzców, jak i publiczności, 
powodując w samej rzeczy szereg wypadków. 

Równocześnie maszyny używane w tym celu, od
biegały tak znacznie od typów normalnych, że zro
Jziły się wątpliwości, czy mogą one być uważane ja
ko zdobycze techniki, mające się odzwierciadlić w bu
dowie samochodów użytkowych, co jest przecież j e
dnym z ważnych celów wielkich prób samochodowych. 

Dlatego też po .lługolrwałych gorących dysku
sjach ustalono na lala 1929 i 1930 formułę, opartą n:t 

t!as lępuj ących zasadach. 
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Litraż dowolny. Każdy samochód otrzyma zwy
kłej rynkowej benzyny i oliwy łącznie 14 kg. na 100 
klm. Waga samochodu m;nimalna 900 kg. Dystans 
v.-yścigu conajmniej 600 kilometrów. Po za tern karo
serja musi być dwumiejscowa, o pewnych przepisa
nych wymiarach. 

Propozycja klubu włoskiego, ażeby do regulaminu 
międzynarodowego wprowadzić zawody dla samocho
dów seryjnych, nie została na razie zatwierdzona, j e
dnakże proszono kluby narodowe, ażeby starały siG 
zdobyć w tej mierze pewne doświadczenia. 

Nie ulega wątpliwości, że inicjatywa ta, wywołu· 
j ąca na razie poważne objekcje, j edynie ze względu 
Jia trudności związane ze stwierdzeniem seryjności 
maszyn, znajdzie w takiej czy innej formie urze<:zy· 
wistnienie w najbliższej przyszłości. 

Szampionat świata na 1928 r. nie został p rzyzna
ny żadnej marce samochodowej , wobec niewypełnie
nia warunków regulaminowych. 

Natomiast szampionat świata dla kierowców zdo
był znakomity amator kierowca francuski Chiron na 
samochodzie Bugatti. 

Wreszcie należy zaznaczyć, że Polska odniosh 
poważny sukces przez uzyskanie miej sca w Między
narodowej Komisj i  Sportowej, do której n:deżeli do
tąd jedynie delegaci 8 naj większych państw. Zaszczyt 
reprezentowania polskiego sportu na terenie między
narodowym przypadł mnie w udziale. 

Sprawa turystyki międzynarodowej była niezwy
kle obszernie omawianą. W rzeczywistości, turystyka 
dziś odgrywa ogromną rolę w rozwoj u  gospodar
czym każdego· kraju wzbogacając jego ludność, :t 

ponieważ samochód j est dziś naj idealniejszy•a 
wszetdimocn1ym środkiem turystyki, wlęc łklu. 
by automobilowe w pierwszym rzędzie powołane 
są do współdziałania w organizacj i  i propagandzie 
turystyki. Dla tego też włożono jako obowiązek na 
poszczególne kluby narodowe, zorganizowanie biur 
turystycznych o szerokim programie działalności, któ
re w kontakcie i przy pomocy władz państwowych 
i samorządowych, oraz instytucj i  społecznych mają
c.ych cele pokrewne, rzeczowo działałyby w kierunku 
,1rganizacj i i rozwoju  turystyki swego kraj u. 

W myśl powyższego biuro turystyczne, istniejąc.; 
przy Automobilklubie Polski, zostanie znacznie roz· 
�zerzone, w kierunku udzielania wszelkich sz·::zegó
łowych informacyj dotyczących turystyki polskiej 
i zagranicznej ,  nietylko samochodowej, ale i kolejo
wej , rzecznej i morskiej, opracowywania wszelkich 
marszrut szczegółowych, informacyj co do stanu dróg. 
organizacj i  sygnalizacji drogowej i t. p. Po za tern w 

zakres działalności tego biura wejdą różne wydaw
nictwa turystyczne, przewodniki, mapy. 

Wydany po raz p!erwszy w roku ubiegłym przez 
A. I. A. atlas całej Europy pod nazwą: Europe en 
ciulomobile - wyjdzie z wiosną roku przyszłego w 
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nowem udoskonalonem wydaniu i będzie do nabycia 
w biurze turystycznem Automobilklubu Polski. 

Szeroko omawianą była sprawa napozór błaha, a 
jednakże w skutkach swych bardzo ważna, a miano
wicie świateł oślepiających przy krzyżowaniu się sa
mochodów w nocy. 

Na tern tle panował dotąd spór w kołach automo
bilowych. Jedni twierdzili, że światła należy przy
t.iemniać dla uniknięcia wypadków wskutek oślepie
nia, inni znów byli zdania odwrotnego, a mianowicie, 
że więcej bywa wypadków, właśnie wskutek jazdy 
bez należytego oświetlenia. 

Obecnie sprawa ta została rozstrzygnięta z inicja
tywy Włoch w ten sposób, że kierowcy samochodów 
przy krzyżowaniu się, obowiązani są przyciemniać 
światła, względnie obniżać je, tak ażeby promienie 
j!łówne nie dosięgały oczu kierowców. Po za tem, na 
wniosek delegatów polskich, ustalono, że zmiana 
oświetlenia winna bezwzględnie nastąpić w chwili, 
kiedy jeden z samochodów tego zażąda przez mrug
nięcie światłem. 

Powzięto szereg uchwał w kierunku ułatwienia tu
rystyki międzynarodowej. 

A więc poszczególne kluby w swych krajach win
uy dążyć, ażeby ze strony władz uzyskać jaknajwięk
�ze udogodnienia dla turystów miejscowych i zagra
nicznych, przy równoczesnem usunięciu zbędnej for· 
malistyki, w szczególności przy przejeździe granic 
państwowych. 

Ważnem jest niezwykle, ażeby posterunki granicz · 
110-celne, przynajmniej na głównych szlakach, funkcjo
nowały, nie wyłączając świąt, j eśli j uż nie przez całą 
dobę, to przynajmniej od 4 rano do 12 w nocy bez 
przerwy. 

Dalej, w niektórych krajach, do których Polska 
na szczęście nie należy, istnieją karty pobytowe, za 
które automobiliści muszą płacić przy wjeździe, w za
leżności od ilości dni pobytu w danym kraj u. Posta
nowiono użyć wszelkich wpływów, ażeby karty te, sta · 

:lowiące j eszcze j edną przykrą formalność, były jak·  
najprędzej skasowane, a w tych krajach, w których 
1�ie istnieją, nie były wprowadzane, gdyż pobranie 

..-
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,�robnej opłaty od automobilisty nie stoi w żadnym 
stosunku do ilości pieniędzy, które pozostawi on w 
danym kraju, natomiast utrudnia niewątpliwie tu-
1 ystykę. 

Podczas wyborów Prezes Automobilklubu Polski 
K. hr. Raczy1iski, został ponownie wybrany do Ko· 
mitetu A. I.  A. oraz do Międzynarodowego Sądu 
Rozjemczego. 

Obrady A. I. A. według zwyczaj u  zakończone zo
:.lały wspaniałym bankietem, wydanym przez Auto
mobilklub Francji. Szereg mów i toastów zakończył 
przewodniczący na bankiecie p. wice-minister Robót 
Publicznych, który w zaslępslwie p. ministra Tar
<lieux, znakomitego propagatora budowy dróg i roz· 
woju automobilizmu, w długiem przemówieniu poda� 
program rządu francuskiego w tych dziedzinach, oraz 
informował o pracach i rezultatach j uż os!ągniętych. 

Usłyszeliśmy cyfry zawrotne. 
Sieć drogowa francuska, pod względem gęstości 

swej, zajmuje pierwsze miejsce w świecie liczbą 1 1 5  
km. dróg n a  100 km� powierzchni, pierwsze miejsce 
w Europie, a drugie w świecie po Stanach Zjednoczo· 
nych, pod względem ogólnej długości dróg swych, 
liczbą 628.000 kim. 

Z liczby tej na drogi państwowe przypada 40.000 
kim. Budżet roczny, wyłącznie na konserwację dróg 
państwowych, wynosi 500.000.000 fr. 

Pan Minister uważa, że suma ta powinnaby być 
większą, gdyż ogólny stan dróg poprawia się, ale j est 
j eszcze„. zły. 

Uszom swoim nie wierzyłem. Minister francuski 
uważa drogi swoje za złe, te drogi, któremi my polscy 
c.tulomobiliści zachwycamy się. 

Cóż jednak, wobec takiej miary w określaniu sta· 
nu dróg, możemy powiedzieć my, o naszych warun
�ach drogowych? 

A ja sądziłem, że u nas drogi, zaczynają być j uż 
jakie takie i wszystkim o tern zagranicą opowiadałem. 
O przykre rozczarowanie ! 

Janusz Regulski, 
Prezes Komisj i  Sportowej Automobilklubu Polski. 
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Krakowski Klub Automobilowy 
Zarys działalności 

Jeszcze na szereg lat przed wojną powstał n.t 
terenie Małopolski „Galicyjski Klub />. .itomobilowy". 
Na�\ępme przy Związku Turystycznym istniał przez 
kilka lat „Krakowski Klub Automobilowy", iktóry 
urządzał wycieczki sportowe. Działalność tego Klu
bu została przerwana przez wojnę. Bezpośrednio po 
za:kończeniu wojny wznowiono przy Związku Tury
stycznym „Klub Automobilowy", jednakowoż klub 
ten w pierwszych latach is-tnienia Państwa Polskie
go w ogólnej ciężkiej sytuacji politycz.nej i finanso
wej nie mógł rozwinąć żadnej działalności. 

Dopiero z wiosną 1926 r. z inicjatywy i za sta
raniem PP. : Wilhelma Rippera, Dyr. Wiktora Wa
wreczki i p. Tadeusza Bukowieckiego, zwołano zebra
nie, na którem w dniu 10 
kwietnia ukonstytuował się 
istniejący po dziś dzień Kra
kowski Klub Automobilo
wy. Klub ten przy zawią
zaniu miał 27 członów. 
Prezesem wybrano p. hr. 
Antoniego Potockiego. -
Vice-Prezesami zostali pp. 
Dr. Michał Hładij, i Wik
tor Wawn�czka, Sekreta
rzem Generalnym - p. Ta
deusz Bukowiecki, Skar
bnikiem - p. inż. Adam 
Chmurski. Ponadto w skład 
Zarządu weszli PP.: Wil
helm Ripper, ks. Roman 
Sanguszko, hr. Władysław 
Tyszkiewicz, Mieczysław 
Walter, Władysław Za
krzeński. 

Pierwszy rok Klubu. 

U1zędowano na początku w dwóch pokojach, u
życzonych przez p. Dyr. Wiktora Wawreczkę, w 
lokalu Banku Budowlanego, przy ul. św. Anny. Już 
z końcem pierwszego roku Zarząd zaczął szukać no
wego odpowiedniejszego lokalu. 

Pierwsze wycieczki klubowe. 

Wobec nawału prac organizacyjnych, a także i 
spóźnionej pory Krakowski Klub Automobilowy w 
pierwszym roku nie orgalfl.izował żadnych zawodów 
samochodowych, przygotowując się do wystąpienia 
na arenę sportową w następnym sezonie. 

Ograniczono się więc do kilku wycieczek towa
rzyskich, gromadzących za wsze po 1kilkanaście sa · 

mochodów. Między innemi 
zrobiono jednodniową ·wy
cieczkę do Dębna, celem 
zwiedzenia tego wspaniałe
go zamku, urządzono dwu
dniową wycieczkę w Pie
niny z noclegiem w Szcza
wnicy, - oraz wycieczkę 
przez Kocierz, okrężną dro· 
gą do Rabki. Na wyścigi, 
urządzane przez Małopol
ski Klub Automobilowy 
we Lwowie, zorganizowano 
również osobną wycieczkę. 
Pozatem odbyły się jeszcze 
m01e1sze wspólne jazdy 
klubowe, jak np. do Ci
chawki na „Święto Żoł
nierza", do Zakopanego, 
na spotkanie Małopolskiego 
Klubu Automob. i t. d. 

Program działalności 
drugiego roku. 

Zarząd powstającego 
Klubu, rozwinąć musiał 
działalność przedewszyst
kiem w kierunku organiza
cyjnym, propagandowym i 
administracyjnym. Po za

P. Antoni hr. Potocki, Prezes Krakowskiego Klubu 
Automobilowego. 

Na pierwszem Wa1nem 
Zgromadzeniu w styczniu 
1927 roku Zarząd mógł 
przedstawić poważny doro
bek organizacyjny. Pro
gram działalności drugiego 

warciu umowy afiljacyjnej z Automobilklubem Pol
ski, dzięki czemu K. K. A. wchodzi do rzędu uzn't·· 
nych oficja1nie klubów, rozpoczęto nader rozległą 
działalność agitacyjną. Wydała ona rezultaty, 1ak, 
że do końca roku Klub liczył już ponad 100 człon
ków. 

W śród wielu czyinności organizacyjnych, zwró
cono specjalną uwagę na sprawę reprezentacji inte
resów ogółu automobilistów. Klub od samego po
cząttku odnosi się stale do władz w rozmaitych spra
wach administracynych i drogowych i interwencje te 
w bardzo wielu wypadkach odnoszą pełny sukces. 

roku obejmował: 1 )  zorganizowanie w pierwszym 
rzęd.ziie - „ Wyścigu T ai�rzańskiego", ·następnie 
2) „Raidu Górskiego", wreszcie 3) pozyskanie dla 
Klubu odpowiedniego lokalu towairzyskie-go. 

Zarząd Klubu powiększon'<> przez powołanie dal · 

szych członków PP.: Jana Kowals1kiego, Dra Tadeu
sza Miksiewicza, inż. Tadeusza Polaczka-Korneckie
go, hr. Piotra Ros·tworowskiego, hr. Romana Scipi0. 

Osobno ukonslytuowano komisję sportową, do 
której weszli, jako Prezes: p. Wilhelm Ripper, jak) 
sekretarz p. Jerzy Judkiewicz, oraz PP.: inż. Ryszard 
Herget, Dr. Adam Kwiatkowski, Dr. Bolesław Ma-
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P. dr. Michał Hladij, Vice-Pre
zes K. K. A. 

P. dr. Boleslaw Macudziński, Vice
Prezes Komisji Sportowej K. K. A. 

P. 7 adeusz Bukoll)iecki, Sekretarz 
<;;eneralny K. K. A. 

P. płk. dr. Tadeusz Piotrowski. 
Vice-Prezes K. K. A. 

P. Piotr hr. Rostworowski, 
Vice-Prezes K. K. A . 

. 
y 

P. Adam Dygat, EOspodarz 
Klubu. 

P. poseł Marjan 'Dąbrowski, 
Vice Prezes K. K. A. 

P. inż. Adam Chmurski. 
Skarbnik K. K. A. 

P. Willelm Ripper, Prezes Ko
misji Sportowej K. K. A. 
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cudziński, Grzegorz Mars, inż. Marjan Nanowski, h". 
Adam Dr. Potocki, hr. Władysław Tyszkiewicz, Got
fryd Turnau, Mieczysław Walter, Władysław Za
krzeński. 

Miesiące zimowe 1927 r. wypełniły prace przy
gotowawcze do sezonu sportowego, starania o lo
kal i zabiegi o dalszy rozwój ilościowy i finansowi. 

T o 543 

W tym czasie przy pomocy i za pośredni<:! wem 
Muzeum Techniczno-Przemysłowego ogłoszono kon
kurs na afisz dla „Wyścigu Tatrzańskiego". Konkur� 
len wydał bardzo ładny wynik w postaci kilkudzie

sięciu projektów, wystawionych następnie na pokat: 
publiczny. Trzy prace otrzymały nagrody pieniężne. 
Ponadto klub zakupił jeszcze dalszych 6 projektów 

Pojawienie się Krakowskiego Klubu Automobilowego 

na arenie sportowej 

Próba na Obidowej, 

Zanim Krakowski Klub Automobilowy wystąpił 
z własnemi imprezami sportowemi, nastręczyła się 
zaraz z wiosną sposobność dla komisji sportowej wy
próbowania swoich sił, a to w organizowaniu gór
skich prób szybkości dla imprez innych klubów. Dni..l 
26 maja dla „Raidu śląskiego Klubu Automobilowego·· 

przeprowadzono próbę szybkości na Obidowej. Mimo 
bardzo dokuczliwego zimna i fatalnej aury, na apel 
komisji sportowej zjawili się wyznaczeni funkcjo
narjusze, którzy kilometre-lance zupełnie poprawnie 
przeprowadzili. Btzpośrednio po przeprowadzeni1.1 
próby dla śląskiego Klubu Aut. szereg członków 
Krakowskiego Klubu Aut. stawało poza konkurser.1 
do próby górskiej. 

Próba na „Kocierzy". 

Drugą próbą było przeprowadzenie kilometre
lance na Kocierzy dla Międzynarodowego Raidu, 
A. P. w dniu 3-go czerwca 1927 r. I tutaj wy

znaczone sobie zadania komisja sportowa, przy u

dziale licznych członków Zarządu, spełniła zupełnie 
poprawnie. W 
Raidzie Między
narodowym A. 
P. brali udział 
3 członkowie K. 
K. A.: p. Sta
nisław Szwarc
sztein, który na 

11 Aus tro-Daimle
rze 11 uzyskał w 
raidzie tym 1-sze 
miejsce, - p. 
Wilhelm Ripper 
uzyskując na 
swej 11L a n c i i 11 

3-cie miejsce, o
raz p. hr. Adam 
Potocki, który na 

11Austro-Daimle-

rze" otrzymał specjalną nagrodę za sportową ja
zdę. 

W y c i e  c z k a  d o  L w o w a. Na zakończenie rai
du A. P. oraz na wyścig M. K. A. zorganizowano 
specjalną wycieczkę w kilkanaście samochodów. 

J. Raid górski - imprezą dla amatorów-automobi

listów, 

W dniach 16. i 17. lipca odbyła się pierwsza wię
ksza impreza Krakowskiego Klubu Automob1lowego, 

- „Raid Górski". Dwudniowy ten Raid przebiegał 
przez okolice górzyste po trasie: Kraków-Bielsko
Żywiec-Kocierz-Mszana Dolna-Nowy Sącz (z no·· 
clegiem w Nowym Sączu), oraz dalej przez Duklę
Jasło -Gromnik - Izdebnik -Kraków. Kilornetre
lance odbył s•ię pod Nowym Sączem. W Raidzie 
brało udział 17 samochodów. I-sze miejsce zdoby{ 
p. Wilhelm Ripper. Ten 1-szy Raid pomyślany jako 
impreza, łatwiejsza, która powinna pociągnąć tak
że wszystkich młodszych kierowców, udał się zna
komicie i utrwalił komisję sportową K. K. A. w pue

konaniu, iż K 
K. A. powinien 
corocznie urzą
dzać średnio tru
dną i m p r e z ę  
sportową, jako 
k o  n k u r  e n c j ę. 
prze ds ta wiaj ą c ą  
znakomitą spo
sobność wypró
bowania swoich 
sił i upodobań 
sportowych, tym 
właścicielom sa
mochodów, któ
rzy sami swo
je wozy prowa
dzą. 

P. dr. Adam Kwiatkowski, sekretarz Kom. Sport. K. K. A. (z Lewej strony) 
i p. Wiktor Wawrenka (członek zarządu K. K . .Jl. (z prawej strony). 
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Wyścig Tatrzański-najpopularniejsze zawody w Polsce 

Najważniejszą i niejako sztandarową imprezą 
K. K. A. miał być jednak „Wyścig Tatrzański". Zor
ganizowanie tego wyścigu w terenie o sto kilkadzie
siąt kim. cd Krakowa, a 20 kim. odległym od Zako
panego, w środku gór objętych prawem ochrony 
przyrody, - nastręczało oczywiście wielkie trudnoś
ci. To też 1-szy Wyścig Tatrzański poprzedziły kil
kumiesięczne prace przygotowawcze i wielokrotne 
wyjazdy członków klubu do Zakopanego i na tras� 
wyścigu. Do pracy stanął cały Zarząd, Komisja Spor
towa i liczni wolontarjusze. I a wyścig K. K. A. po
święcił całkowite swoje zasoby finansowe, a nawet 
fundusze prywatne, postawione do dyspozycji klll
bcwi przez niektórych członków klubu. Dzięki tym 
szczegółowym przygotowaniom 1-szy Wyścig Ta

trzański udał się w całej pełni. I a wyścig przybył".> 
z górą 300 samochodów prywatnych. Dla publicznoś
ci zbudowano trybunę u mety, ponadto z górą dwa 
tysiące osób przypatrywało się wyścigowi z rozmai· 
tych punktów wzdłuż drogi, 

Do startu stanęło 22 samochodów. Najlepszv 
czas dnia osiągnął p. inż. Henryk Liefeldt na „ \u
stro-Daimlerze". W i atcgorji samoch•idów turystycz
r:ycb, naj lepszy czas c!n ·a UZ) .sKał p. br. von Went; el 
Mosau na samochodzie . Mercedes Benz . z„ kom: y 

rezultat uzyskał 
p. Jan Ripper, star
tując na samo· 
chodzie „Lancia", 
na którym to wo· 
zie uzyskał czas 
lepszy od szeregu 
znacznie silniejsz. 
i szybszych maszyn. 

pny wyścig tatrzański postanowił zorganizować jako 

wyścig międzynarodowy. 
Podnieść należy, że do zorganizowania wyścig•1 

przyczyniła się także ofiarność tych członków klubu, 
którzy wobec szczupłości funduszów klubowych ofia
rowali szereg nagród. Nagrody na Wyścig Tatrza,'1-
ski ofiarowali PP.: Prezes hr. Antoni Potocki, Dr. 
Michał Hładij, Poseł Marjan Dąbrowski, hr. Piotr 
Rostworowski, Dyr. Wiktor Wawreczka, Tadeusz 
Bukowiecki, ks. Roman Sanguszko, Wilhelm Rip
per, Jerzy Judkiewicz, hr. Dr. Adam Potocki, Grze
gorz Mars, Jan Kowalski. 

Po wyścigu odbył się w Zakopanem bankiet, n:t 
którym wręczone zostały zawodnikom nagrody klu
bowe. nagrody miast i różne inr.e nagrody prywatni.? 

ofiarowane. 

Zakończenie sezonu sportowego w r. 1927. 
Ruchliwy sezon sportowy 1927 r. zakończył się 

jeszcze udziałem Krakowskiego Klubu Automobilo
wego w Zjeździe gwiaździstym do Katowic. W Zjeź
dzie tym po raz pierwszy zdobyte )Zostały prze� 
czi nków K. K '.. c!wic przechodnie nagrody klubo
\H Ponadto i 1,l}widu� 'n-. 11�rody z.dobyli Panowie: 
Zakrze11ski Wł. d)"=ław, \/• helm Ripper, Stanisław 
Szwarcszt„jn, Pnni lrc_ ·1 1 hloń ka. 

Wreszcie ostat
nim występ1:m klu
bu było użyczenie 
przez członków klu
bu swoich samo
chodów na zjazd 
Assocjacji Słowiań
skich Towarzystw 
Turystycznych w 
Krakowie. Goście 
czescy, jugosło
wiańscy, bułgarscy, 
i t. d. zostali prze-

Należy zazna
czyć, że do wyści
gu dopuszczono 
także motocykle, 
na przyszłość je· 
dnak postanowiono 
zrezygnować z u
działu motocykli
stów, gdyż przedłu· 
ża to zbytnio czas 
wyścigu. 

Wycieczka K. K. A. na Kocierzy w /92ó r. 

wiezieni przez 
członków K. K. A. 
do Zakopanego o
raz w Pieniny. 

Sukces sporto· 
wy Wyścigu Ta
trzańskiego, bardzo 
pochlebne recenzje 
prasy, a przede
wszystkiem wielkie 
zain t e r e sowanie 
wsród szerokich kól 
publiczności, - to 
wszystko sprawiło, 
że K. K. A. nastę- Wycieczka K. K. A. w Czorsztynie w 1926 r. 

Należy przy lej 

sposobndci zazna· 
czyć, że Krako
wski Klub Auto
mob1lowy łączą na
der ścisłe przyjazne 
stosunki z Towa
rzystwem Tatrzań
skiem, gospoda· 
rzem Tatr, na te· 
renie których od
bywa się coro
cznie wyścig ta
trzański. 
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Klub w pałacu Wodzickich 

Potrzeba obszernego i reprezentacyjnego Joka!u 
podyktowana była nietylko ko'1iecznością posiada
nia dla klubu odpowiedniej s:edziby do urzędowania 
i posiedzeń, lecz także chęcią wprowadzenia do klu
bu życia towarzyskiego. 

Krakowski Klub Automob:l,>wy w samem zało
żeniu miał mieć charakter organizacji sporlowo-to-

Prezes Antoni hr. Potocki na starcie próby górskiej na 
Kocierzy w czasie Raidu Międzynarodowego A. P. 1927 r. 

warzyskiej, do której przyjmowanie, podobnie jak 1 ;-.• 

innych klubach, ograniczone jest przez ścisły balota7 
W przekonaniu, iż w Krakowie klub automobilowy 
może stać się wybitnym ośrodkiem ożywionego ży
cia towarzyskiego, Zarząd klubu postanowił wyszu
kać lokal, nadający się do takiego celu. Po wiek 
staraniach komitet złożony z Panów: Prezesa hr. 
Antoniego Potockiego, Tadeusza Bukowieckiego, inz. 
Adama Chmurskiego, pozyskał odpowiednie aparta
menty w pałacu Wodzickich, w pięknej zabytkowej 
kamienicy, architektonicznie j'•dnej z najokazals·zych, 
przy ul. św. Jana, znanej arystokratycznej dzielnicy 
krakowskiej. 

Lokal przeznaczony na Klub wymagał gruntow -
nego remontu oraz odnowienia zabytkowej części. 
Piękna sala balo
wa z włoskiemi o
ryginalnemi stiuka -
mi, ścianami po
krytemi adamasz
kiem, oraz sąsie
dni buduar, prze
znaczony na gabi
net dla Prezesa, 
rówmez pokryty 
rzeźbami stiukowe
mi i rzeźbami w 
drzewie, - musiały 
być gruntownie od
czyszczone, wyre
perowane i odświe-
żone. 

salę przeznaczono na jadalnię i czytelnię klu-
bową. W sali tej zachował się piękny sufit 
stiukowy. Przy czyszczeniu ścian natrafiono pod 
warstwą kilku tynków na baridzo ciekawe stare fres
ki. Nies·tety freski te z powodu zbyt wielkiego uszko
dzenia, nie mogły być przywrócone do pierwotneg'l 
stanu, wobec czego dla zachowania ich jednak dla 
przyszłości ściany obito płót.nem, na które następnie 
nalepiono tapety. Na lokal klubowy składa się jesz
cze ponadto mała salka czytelniana, pokój dla posie
czeń komisji sportowej, oraz bardzo wygodne i ob
szerne biuro, mające osobne wyjście z krużganków. 

Koszty remontu i adaptacji wyniosły przeszło 
40.000 złotych, licząc w to także dary w naturze. Na 
powyższą sumę złożyły się liczne dary członków Za
rządu, oraz członków klubu. Resztę brakującej su
my pokryła danina, wyznaczona na wszystikich człon
ków klubu, w wysokości zł. 60 od osoby. 

19 sierpnia Krakowski Klub Automobilowy 
przeniósł się do nowej siedziby częściowo urządzo
nej. Zupełne wyposażenie lokalu trwało jednak do 
końca roku, tak, że dopiero 12 ·s•tycznia 1928 r. na
stąpiło uroczyste poświęcenie i otwarcie lokalu klu
bowego. Na uroczystości tej zjawili się zaproszeni 
przedstawiciele władz, miasta i t. d. Około dwieś
cie osób uświetniło swoją obecnością otwarcie loka
lu klubowego. 

Udział Pań w życiu klubu. 

W nowym lokalu rozwinęło się wkrótce życie 
towarzyskie. Trzeba stwierdzić, że dużą zasługę w 
tern mają Panie, żony członków klubu. Panie łe uda
ło nam się w znacznej liczbje (przeszło 60 osób). 
wciągnąć do klubu, w charakterze członków sympa· 
Łyków. Na podstawie uchw:iły klubu postanoW'ionQ 
bowiem żony członków przyjmować do klubu za o
płatą zł. 5 miesięcznie bez wpisowego. Ci członko
wie sympatycy mają prawo bywania w klubie, oraz 

wszelkie prawa to
warzyskie klubo
we, natomiast nie 
mają prawa brania 
udziału w W alnem 
Zgromadzeniu. 

Drugą - większą Na finiszu próby górskiej na Kocierzy podczas Raidu Międzynarod. A. P. 1927 r. 

Bywanie człon
ków klubu wraz z 
żonami w lokalu 
klubowym przy
czyniło się w krót
kim czasie do zna
cznego zbliżenia się 
towarzyskiego, do 
zżycia się i wytwo
rzenia niezmiernie 
miłej atmosfery 
klubowej. 
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Na przełomie nowego sezonu. 

Drugie Walne Zgromadzenie zgromadziło bar
dzo licznych uczestników. Obszerny materjał szcze
gółowy sprawozdawczy, przedłożony przez odnoś
nych referentów, poprzedziło przemówienie Prezes,t 
klubu hr. Antoniego Potockiego, charakteryzujące 
zwięźle dokonane prace w klubie. Oto niektóre wy
jątki z tego przemówienia: 

„Rok ubiegły stanowił dla nasze�o klubu okre<; 

ważny. Rok ten zaznaczył wybitnie pracę naszego 

7 rybuny przy finiszu na Wyścigu 
Tatrzańskim 1927 r. 

klubu w dwóch kierunkach, a to w kierunku expanzji 
sportowej i w kierunku um�żliwienia towarzyskiego 
życia, członków naszego klubu. 

Klub nasz wstąpił po raz pierwszy na arenę spor
tową z wiosną ubiegłego roku i mimo swej młodośc:, 
dzięki doświadczonemu kierownictwu Prezesa komi
sji sportowej p. Rippcrn, dzięki pracy członków te1 

komisji, Zarządu i członków klubu, stanął pod wzglę
dem sportowym na czele polskich klubów automobi
lowych. 

śmiało mogę to 
tylko opinję Preze
sa komisji sporto
wej p. Regulskiego 
wypowiedzianą na 
zjeździe delegatów 
naszych klubów w 
Warszawie. 

powiedzieć, gdyż stwierdzam 

T o Nr. 11 

dnie nań wystąpić, trzeba jeszcze energję zdwoić 
i zwiększyć �rono ofiarnych w pracę członków ... 

Pamiętajcie Panowie, że nie wolno nam zasną-: 
na laurach, ale musimy utrzymać w tym roku zdoby
te nagrody przechodnie, a zwiększyć jeszcze icr 
ilość. 

Równocześnie z pracą nad rozwojem sportu, Za
rząd nasz uznał za konieczne stworzenie siedziby od
powiadającej rozwojowi klubu. 

Stworzenie siedziby i lo siedziby tak ładnej, ja
ką jest ten lokal naszego klubu, należy zawdzięczać 

P. Wilhelm R ipper w drodze na Zjazd Gwiaździsty 
do Katow ic w 1927 r. 

wielkiej ofaruości naszych członków, którzy tak go
tówką, jak darami w naturze umożliwili jej powsta
nie. Mając tą podstawę materjalną, można było przy
stąpić do urządzenia le�o lokalu, czem z polecenia 
Zarządu zajął się głównie Generalny Sekretarz p. Bu
kowiecki. Za je�o trudną i mozolną pracę, która ta!< 
ładny wydała rczullat, należy mu się z naszej stro
ny pełne uznanie. 

Liczebność naszych członków wzrosła w osła. 
lnim roku znacznie. Rok temu cyfra członków wszy
stkich kalegorji wynosiła ponad 100, d.e;iś około 300. 

Jakkolwiek jestem 1.:.donkiem ustępującego Za-
rządu, nie waham 
się jednak, jako 
Prezes całego klubu 
wyrazić członkom 
cale�o Prezydjum, 
Zarządu i Komisji 
Sportowej i Balo
tującej, najgłębsze 
słowa uznania za 
ich owocną i peł
ną nieraz poświę
cenia pracę. 

Byłem świad-

. . . . Budując, na 
tej z zapałem pro
wadzonej a w sku
tkach obfitej pracy 
sportowej, klub 
nasz urządza w 
tym roku wyścig 
tatrzański, o cha
rakterze międzyna
rodowym. Aby do
brze ten wyścig 
przygotować i go- Kościółek na Obidowej, pozostający pod opiekq K. K. A. 

kiem waszych na
rad i prac spełnia
nych z całą ofiarnoś
cią w imię dobrej 
sławy naszego klu
bu, to też mogę 
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dziś szczerze powiedzieć, że zasłużyliście się do
brze. 

Ze spokojem uczcnv1e s�elnionego a dobrowol
nie przyjętego na siebie obowiązku, oczekujemy u
dzielenia nam absolutorjum, życząc nowo wybranym 
władzom klubowym pomyślności, w pracach zdąża-
1ących do dalszego i najlepszego rozwoju naszego:> 
klubu." 

T o 547 

Prezes kom. sport. Dr. Bolesław Macudziński, -Sekre
tarz kom. sport. Dr. Adam Kwiatkowski, -gospodarze 
klubu: pp. hr. Piotr Rostworowski, Adam'Dygat,-Człon
kowie Zarządu: PP. Jerzy Judkiewicz, Jan Kowalski, hr. 
Adam Potocki, inż. Tadeusz Polaczek-Kornecki, inż. 
Bolesław Skąpski, hr. Antoni Starzeński, Wiktor 
Wawreczka. 

Do Komisji Sportowej powołani zostali ponad-

Fragmenty z lokalu Krakowskiego Klubu Aulomobilo•JJego 

Władze klubowe na rok 1928. 

Walne Zgromadzenie wybrało Zarząd, złożony 

w znacznej części z osób, pracujących od początku 
na rzecz klubu. 

Prezesem K. K. A. wybrany został jednogłośnie 
ponownie hr.An-
toni Potocki. No
wy Zarząd u
konstytuował się 
w następujący 
sposób: 

Vice - Prezesi: 
PP.: Dr. Michał 
Hładij, hr. Piotr 
Rostworowski, 
Poseł Marjan 
Dąbrowski, Płk. 
Dr. Tadeusz Pio
trowski. 

to: Dr. Henryk Szatkowski, hr. Dr. Adam Potocki. 
Grzegorz Mars, hr. Antoni Starzeński, Stanisław 
Szwarcsztajn, Wiktor Wawreczka, Mieczysław Wal· 
ter, -inż. Edmund Zieleniewski, Władysław Zakrzeń-
5ki. 

życie zimowe w Klubie. 

Sekretarz Ge
neralny Tadeusz 
Bukowiecki, -
Skarbnik inż. A
dam Chmurski, 
- Prezes kom. 
sport. Wilhelm 
Ripper, . - Vice- Sala balowa. 

S p e ł n i a j ą c 
swoje zamiary 
rozwinięcia ży
cia towarzyskie
go, urządzono w 
klubie szereg ze 
brań. Niezwykle 
udanym był wie
czór Sylwestro
wy, który zgro
madził sto kil
kadziesiąt osób, 
bawiących się 
niefrasobliwie a 
wesoło, do cze
go w znacznej 
mierze przyczy
niły się kostju
rny i ubrania gło
wy, zaprojekto
wane i wykona
ne przez człon-
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ka klubu artystę malarza, p. Alfreda Żmudę. -
We wszystkie czwartki karnawału odbywały się 
w klubie dancingi, na których poza członkami klubu, 
znajdowała się pewna ilość gości przez członków 
klubu wprowadzonych. 

Ponie.działki przeznaczone były na posiedzenia 
bądź to Zarządu, bądź to Komisji sportowej, bądź 
Prezydjum, lub podkomisji, ad hoc do różnych spraw 
wyznaczanych. Po posiedzeniach ponie&iałkowych 
gromadzono się liczniej na wspólnych kolacjach. 

W okresie wielkiego postu odbyło się w klubie 
szereg odczytów. I tak członek klubu pcof. Goetel 
wygłosił niezmiernie interesujący odczyt p. t. „Prze.l 
Hiszpanję od Sewilli i Grenady aż po Pireneje". Od
czyt ilustrowany był przeźroczami, wykonanemi Z<? 

tzdjęć prelegenta. 
Członek klubu ś. p. prof. SaW'icki, znany po

dróżnik automobilista, wygłosił odczyt p. t. :  „Autem 
po bezdrożach Azji Mniejszej". Odczyt ten ilustro
wany był własnemi przeźroczami. 

Inż. Oswald Beres wygłos.ił odczyt, zawierający 
szereg wskazówek technicznych i praktycznych od
nośnie do przemysłu automobilowego :i nowoczesnego 
auta. Odczyt miał tytuł „Przed kupnem i po kupnie 
auta." 

P. Wilhelm Ripper na osobnej pogawędce opo
wiedział członkom klubu o swoich wrażeniach i re
fleksjach ze zjazdu gwiaździstego Królewiec-Monte
Carlo. 

Pani Magdalena Samozwaniec, członkini klubu, 
wygłosiła prelekcję p. t.: „Trochę satyry w kl ubi-? 
automobilówym''. Ta niezmiernie dowcipna prelek· 
cja była jedną z najmilszych wieczorów w klubie. 

Pan Adam Dygat, niestrudzony gcspodarz klu-
bowy, a zarazem stały uczestnik wszystkich impret. 
sportowych K. K. A. wygłosił odczyt o zjeździe 
gwiaździstym do Wiesbadenu. Odczyt ujęty w formę 
lekko żartobliwą, 
miał również wiel
kie powodzenie. 

Stanowisko 
ideowe K. K. A. 

na Zjeździe 
Międzyklubowym. 

T o Nr. 11 

Na posiedzeniach Międzyklubowego Wydziału 
Sportowego, reprezentanci K: K. A. Panowie: T. Bu
kowiecki, Dr. B. Macudziński, Dr. Ad. Kwiatkowski, 
W. Ripper, mieli możność sprecyzować zasadnicz� 
stanowisko K. K. A., odnośnie do imprez przez s:iehie 
urządzanych. 

Krakowski Klub Automobilowy, jako klub re
gjonalny, nie ma pretensji do urządzania imprez •: 

znaczeniu propagandowem, <!la rozwoju przemysłu 
samochodowego w Polsce, czy też dla wykazania do
broci tej lub innej maszyny zagranicznej, dla dróg 
polskich, najodpowiedniejszej. Krakowski Klub Au
tomobilowy, jako klub towarzysko-sportowy, poza 
imprezą „Wyścigu Tatrzańskiego", organizowaną 
wedle wzoru imprez międzynarodowych, - urządzać 
chce przedewszystkiem zawody dla sportsmenów
dżentelmenów, t. j. takie imprezy, w których pod 
uwagę przedewszystkiem brany jest wyczyn spor
towy kierowcy - członka klubu, zaś, zalety maszy
ny, jakkolwiek tak ważne dla samego wyczynu spor
towego, nie są jednak stawiane na pierwszym naj
ważniejszym planie. 

Tego rodzaju stosunek ideowy do imprez spor
towych jest wytyczną dla zawodów sportowych, ja
kie w przyszłości K. K. A. ma zamiar organizować. 

Stosunki zagranicą. 

Wyjazd kilku członków zagranicę, umożliwił 
Krakowskiemu Klubowi Aut. nawiązanie bezpośred
nich stosunków 

.
z niektóremi klubami i propagand� 

ustną przyszłego „Wyścigu Tatrzańskiego". W sty
czniu p. Wilhelm Ripper wraz ze swoim synem Ja
nem wyjechał z Królewca na zjazd gwiaździsty do 
Monte Carlo. Zło!.liwy los sprawił, że p. Ripper przy
był do Monte Cai Io z półgodzin nem opóźnieniem , 
nie był z tego powo<llt klasy[ kowany. Pobyt w Mon
te Carlo i nawi�zanie stosunków ze sporlowc�mi za

Na nową siedzi
bę Krakowski Klub 
A u t o m o b i l o w y  
mógł już zaprosić 
wszystkie kluby na 
Zjazd Międzyklu
bowego Wydziału 
Sportowego, który 
się też odbył w mar
cu, gromadząc bar· 
dzo licznych przed· 
stawicieli wszyst. 
polskich klubów. .lliędzylltubou;y Wydzial Sportowy w Krakowie w marcu 1928 r. 

granicznymi musi
my jednakże ·.uwa· 
żać za ogromny plus 
dla przyszłych na· 
szych imprez, w któ
rych • chcielibyśmy 
widzieć jeźdźców 
zagr. Przy omawia
niu Zjazdu gwiaźdź. 
p. Ripper uzyskał 
w Monte Carlo to, 
iżjako jeden z'pun· 
któw wyjściowych 
przyszłego raidu, 
wyznaczono Lwów. 
W ten sposób w Pol
sce, znajdować się 
będzie począt. jed
nej z najdłuższych 
tras raidowych eu
ropejskich. 
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Z wiosną tego roku wyjechali zagranicę Pano
wie:  Grzegorz Mars i Władysław Zakrzeński i w 
podróży swej odwiedzili kluby w Pradze, Paryżu, 
Londynie i t. d . ,  informując kluby tamtejsze o 11Wy
śc1gu Tatrzańskim" i przywożąc nawzajem różne 
cenne wiadomości, o organiizacji tamtejszych klubów. 

Jeżeli już mówimy o stosunkach K. K. A. zagra
nicą, to trzeba przyp�mnieć, iż w marcu przejeżdżał 
przez Kraków raid motocyklowy, zorganizowany 
przez „Allgemeiner Deutscher Automobi'1-Club w 
Monachjum". Organizacją przejazdu tego raidu przeL 
Województwo Krakowskie, oraz stopowaniem cza-

T o 549 

sów przejazdów, zajmował się Krakowski Klub Au
tomobilowy. Zajęto się również przyjęciem tego rai
du. Automobilistów, członków A. D. A. C., Krakow
ski Klub Aut. przyjmował w swoim lokalu kolacją. 

Pobyt w Krakowie pozostawił u członków Nie
mieckiego Klubu jaknajlepsze wrażenie, czemu dali 
wyraz w oficjalnych i prasowych podziękowaniach. 
Niedawno Allgeme-in�r Deulscher Automobilklub <na
desłał pod adresem K. K. A. szczero srebrny puhar, 
bogato złocony, jako wyraz wdzięczności za współ
pracę i przyjęcie. Ponadto szereg członków klubu o
trzymało plakiety pamiątkowe A. D. A. C. 

Ożywiony sezon wiosenny 1 928 r. 

Sezon wiosenny rozpoczęto nabożeństwem w 
drewnianym kościółku na górze Obidowej za Cha
bówką. Kościółek ten, lak dobrze znany wszystkim 
automobilistom, przejeżdżającym do Zakopanego, 
�Łojący na wysokiej górze, zdała od zabudowań, już 
oddawna pozbawiony był opieki. Za inicjatywą p.  
Wilhelma Rippera, Krakowski Klub Automobilowy, 
postanowił zaopiekować się tym kościółkiem. Zebra
no doraźnie większą sumę, z której przeprowad.lić 
się ma niezbędne naprawki. Na nabożeństwo w dniu 
6 maj a 1928 r. przybyli liczni członkow!e K. K. A. ora� 
oficerowie i żołnierze 5 Dywizjonu Samochodowego. 

Imprezy wiosenne. 

1 9  maja Krakowski Klub Automobilowy wystą
pił po raz drugi do rozgrywki o nagrody przechod
nie zjazdu gwiaździstego. Na zjazd ten wyruszyło do 
ł. odzi 27 samochodów. Tym razem Krakowski Klub 
Aut. zdobył naj większą ilość punktów, a temsamem 
obydwie przechodnie nagrody, oraz srebrne plakie
ty dla uczestników Zjazdu. Największą ilość punktów 
zdobył p. Stanisław Żychoń, członek K. K. A. 

W dniu 3 czerwca, na skutek zaproszenia i pro· 
pozycji śląskiego Klubu Automobilowego, urządzono 
wspólny wyścig na odcinku 5 kim. słynnej góry pod 

Uczestnicy wycieczki do Glinnika 
M arjampolsk.iego w 1 928 r. 

Ko::ierzą. W wyścigu tym, jako wyścigu regjonalnym, 
wprowadzono podział samochodów na 3 klasy, -
wyścigowa, sportowa, turystyczna. Wprowadzenie 
klasy samochodów turystycznych, zachęciło bardzo 
wielu automobilistów-amatorów, do wzięcia udziału 
w wyścigu. !nowacj ę  tą, ze stanowiska K. K. A., któ · 
1 y pragnie w imprezach sportowych widzieć jaknaj
większe grono j eźdźców, choćby mniej doświadczo
nych, należy uważać za bardzo szczęśliwą. 

Niezależnie od wiosennych imprez sportowych 
7organizowano w dn. 1 0  czerwca wycieczkę towarzy
ską do Glinnika Marjampolskiego, dokąd udało się 
kilkanaście samochodów, na zaproszenie Galicyjskie
go Towarzystwa Naftowego „Karpaty". Zwiedzono 
zakłady rafineryjne, zapoznano się ze znakomitemi 
wyrobami tej fabryki. Wycieczka udała się znakomi
cie. 

Z końcem czerwca przypadło znowu Krakow
skiemu Klubowi Aut. w udziale przeprowadzenie sto
powania Raidu Międzynarodowego A. P. na Ko
cierzy. Jeszcze raz odwołano się do uczynności i o
fiarności niestrudzonych członków 'Komisj i sporto
wej i Zarządu i stopowanie na odległej górze Ko
cierz przeprowadzono. Należy w tym miejscu zazna-

Na finiszu górskiej próby szybkości podczas Raidu 

Międzynarodowego A. P. 1 28 r. 
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czyć, iż wszystkie powyższe czynnosc1 
członkowie klubu pełnią zupełnie bez
interesownie, nie licząc sobie ani ko
sztów ani dyjet, poświęcając swój czas 
dla dobrej sławy sportowej Krakowskie
go Klubu Automobilowego. 

Uczestnicy Raidu na Kocierzy po
dejmowani byli przez Prezesa K. K. A. 
p. hr. Antoniego Potockiego drugiem 
śniadaniem, przygotowanem na sto kil
kadziesiąt osób. 

A u r o Nr. 1 1  

Drugi raid górski. W dniach 29 i 30 
czerwca odbył się drugi Raid Górski, 
który był już znacznie dłuższym i trud
niejszym od raidu zeszłorocznego. Trasa 
raidu, w którym brało udział 1 4  samocho
dów, obejmowała łącznie kim. 765 i prze- Trybuny na W4ncie podczas Międzynarod. Wyścigu 7 a/rzańskiego 1928 r. 

biegała pn.ez Zator-Żywiec-Kocierz
Skomielną - Białą - Jabłonkę -Krościenko - Nowy 
Sącz-Jasło-Przemyśl-Tyrawę Wołoską- Krynicę. 

Następnego dnia t. j .  1 lipca pod Krynicą na 
Krzyżowej odbył się wyścig, w którym poza uczest
r.ikami rai du brało udział szereg samochodów. Pier
wsze miejsce w raidzie uzyskał p.  Jan Meyer na Fia
cie 509. Pierwsze miejs-ce w kategorji wozów wyści
gowych pod Krzyżową uzyskał p. Bronisław Friihling 

na „Bugatti" - w kalegorji wozów sportowych 
p· Jan Ripper na „Lan..;ii". 

Jakkolwiek regulamin drugiego Raidu zawierał 
szereg postanowieil, wziętych zwyczajowo z regula
minów podobnych imprez, to jednak na ogół odpo
wiadał on tendencj i  założeń sportowych Krakowskie
go Klubu Automobilowego, t. zn. tendencj i  podkre
ślenia wartości kierowcy. 

Międzynarodowy Wyścig Tatrzański 

Drugi Wyścig Tatrza1iski, będący w tym roku 
pierwszym wyścigiem międzynarodowym, pociągnął 
7a sobą konieczność długotrwałych i drobiazgowych 
przygotowań. Z wiosną wydano nakładem klubu pięk
ną broszurkę z kilkudziesięcioma ilustracjami, wy
konanymi sposobem rotograwiury, z tekstem pióra p. 
Dra Henryka Szatkowskiego. Plan operacyjny wy
ścigu przygotował p. Dr. Bolesław Macudziński z p. 

Drem Adamem Kwiatkowskim. W myśl powyższego 
planu uruchomiono, niezależnie od Komisji sporto
wej szereg podkomisj i jak to; podkomisję „Wielkiej 
Nagrody Tatr", (Przewodniczący Dr. M. Hładi j ) ,  -
, ,Podkomisję prasową" (Przewodniczący T. Buko
wiecki ) ,  - „Podkomisję propagandową" (Przewod
niczący p.  Bartel), - „Podkomisję gospodarczą" 
{Przewodniczący p. Marchwicki) ,  - „Podkomisję 

kwaterunkową" (Przewodniczący p. Ży
choń), - „Podkomisję finansową" (Prze· 
wodniczący p. Kowalski), - „Podkomi
sję przyjęć" (Przewodniczący p. Wiktor 
Wawreczka). W pracach organizacyjnych 
przed wyścigiem i po wyścigu brało 
udział przeszło SO członków klubu. 

Na wyścig wykonano nowy afisz, 
używając do tego celu jednej z prac ze
szłorocznego konkursu. 

Te same trybuny widziane ze wzgórza wysolwści 2:JO mir. 

Chcąc podkreślić wagę i znaczenie 
wyścigu jako międzynarodowego, K. K. A. 
ufundował „Wielką Nagrodę Tatr", jako 
pierwszą nagrodę przechodnią. Wielką 
Nagrodę Tatr stanowi olbrzymia waza 
srebrna z xvn wieku, ręcznie kuta, do 
której użyte srebro ma wartość ponad 
10,000 złotych. 
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„Międzynaro
dowy Wyścig Ta
trzański" udał :się 
znakomicie, stając 
się najważniejszym 
i najbardziej popu
larnym wyścigiem 
samochodowym w 
Polsce. 26 samo
chodów na starcie, 
-900 samochodów 

Uczestnicy Il Raidu Górskiego w 1928 r. 

kowski Klub Auto
mobilowy obowią
zek równie dokła
dnego przygotowa
nia wyścigu przy
szłorocznego, który 
wedle zapowiedzi z 
wielu stron przybie
rze rozmiary wiel
kiej międzynarodo-

prywatnych przybyłych na wyścig, z górą 6.000 wi
dzów, oto cyfry, świadczące o niebywałem powo
dzeniu wyścigu. 

Triumfatorem wyścigu był p. Jan Ripper, który 
na 4-cylindrowym „Bugatti" z kompresorem postawi{ 
1 ekordowy czas 5 m .  47 sek. 

Naj lepszy czas dnia w kategorj i wozów spo.-to
wych uzyskał członek K. K. A. p. Stanisław Szwarr.
sztajn na 8-cylindrowym „Bugatti". Na wyścig przy
było kilku zawodników z zagranicy, oraz przedsta
wiciele prasy zagranicznej. 

Znakomite udanie się wyścigu nakłada na Kra-

wej imprezy. 

Ostatnie imprezy. 

Na wyścig jesienny Małopolskiego Klubu f· uto 
mobilowego, dorocznym zwyczajem udała się wy
�·ieczka K. K. A.  w dniu 9 września w ilości kilku
nastu Sclmochodów. 

Raid Pań, który w trzecim dniu swego rtapu 
przejeżdżał przez Kraków, podejmowany był kola
c..ią w lokalu klubu krakowskiego. Zgromadziłe się 
kilkadziesiąt osób z pośród uczestniczek i pasażerów 
Raidu Pań, oraz członków K. K. A. Wieczór miał 
nastrój wybitnie serdeczny. 

Zadania i plany na przyszłość 

Dotychczasowe sukcesy organizacyjne i sporto
we nakładają na Krakowski Klub Aut. obowiązek u 
trzymania się na dotychczasowej wyżynie. 

Jeżeli K. K. A. ma nadzieję stanowisko swoje 
i nadal utrzymać, to składa się na to kilka szczęśli
wych dla niego okoliczności. Przedewszystkiem ko
rzystne położenie terytorjalne. Kraków jest punktem 
wyjściowym dla wszystkich wycieczek na południe, 
t. j .  w Tatry i Karpaty. Na ogół dość dobry stan dróg 
1 dość gęsta ich sieć sprawia, iż w Województwie 
Krakowskiem liczba samochodów w rękach prywat
nych właścicieli i sportowców jest dość znaczna, to 

też kadry sportowców w K. K. A. są liczniejsze mo
i.e niż w innych klubach polskich. Większość Zarzą
du i Komisj i  sportowej ,  to wszystko czynni sportow
cy, biorący stale udział w imprezach i wycieczkach 
klubowych, względnie w pracach orgaruizacyjnych Z3.
wodów, przeprowadzanych przez K. K .  A. Wszystko 
to czynniki, przy pomocy których można w przy
szłości jeszcze niej edno zdziałać. 

K. K. A. postanowił jednak w roku najbliż
szym ograniczyć ilość imprez, w których brać bę
dzie udział, nie chcąc nadmiernie eksploatować swo
ich członków, którzy jak np. w ostatnim roku, bra-

Trasa wyścigu górskiego pod Krynicą. 
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Część nagród zdobytych przez członków K. K. A. 

li udział bądź to czynny, bądź to w organizacji zawo
dów i wycieczek w 10 wypadkach. 

W przyszłym zatem roku zorganizowane będą 
trzy imprezy. Przedewszystkiem „Wyścig Tatrzań
-.ki", Mamy nadzieję, iż na wyścigu tym pojawi się 
w roku przyszłym znaczna liczba zawodników zagra
nicznych. Na wyścigu „Ecce-Hcmo", gdzie z pełnym 
tryumfem występował p. Jan Ripper, zawiązane zo
stały przez p. Wilhelma Rippera bliższe stosunki z 
: zeregiem sportowców czeskich, którzy zapowiedzieli 
udział na przyszły rok, conajmniej sześc!u wybitnych 
jeźdźców na Wyścig Tatrzański. Na skutek wyjazdu 
PP. Ripperów do Budapesztu i znakomitego udziału 
p. Jana Rippera w wyścigu pod Schwabenbergiem, 
należy oczekiwać conaj mniej trzech a może czterech 
najwybitniejszych jeźdźców węgierskich. Jest zatem 
1:adz'eja, iż najbliższy wyścig będzie w calem tego 
słowa znaczeniu międzynarodowym, gromadząc na 
starcie szereg wybitnych nazwisk sportowców euro· 
pejskich. 

Drugą imprezą, jaką urządzi K. K. A. będzi� 
Raid Górski i wyścig pod Krynicą. Raid ten będzie 
miał tego roku odmienny charakter. Jel!o punktem 
wyjścia będzie Kraków, stąd automobiliści bedą trzy 
razy wyjeżdżali dla odbycia trzech różnych dróg, 
kończących się w Krakowie. Raid ten w latach na
stępnych. będzie znacznie rozszerzony i połączony ze 
7iazdem gwiai.dzistym do Kn1<ow1 Wy-c.i� po:I 
Krynicą pomyślany jest jako impreza na mnieisza 
skalę, organizowaną przedewszystkiem dla członków 
klubu. 

Co do udziału K. K. A. w imprezach urządza
nych przez inne kluby, byłoby rzeczą przedwczesną 
dzisiaj tą sprawę przesądzać. Pewnem jest tylko, że 
Krakowski Klub Automobilowy w roku najbliższym 
bronić będzie nagród przechodnich, zdobytych w 
dwóch zjazdach gwiaździstych. 

Ograniczając ilość imprez sportowych, w któ-
1 ych K. K. A. brać będzie udział, Komisja Sportowa 
i Zarząd zamierza równocze�nie zorganizować szereg 
wycieczek, cieszących się jak dotąd ogromnem po· 
wodzeniem. 

Poza pro�ramem sportowym pozostaj e  oczywiś
c..ie ogromna dziedzina pracy organizacyjnej i infor· 
macyjnej. Krakowski Klub Aut. pragnąłby w na j -
l-łiższym czasie, na wzór „Touring Club d e  France'', 
L;apewnić swoim członkom także szereg korzyści fi
nansowych, w postaci zniżek przy różnych zakupach. 
Pragnąłby też specjalnie rozbudować służbę informa
cyjną, przez możliwie dokładne udziełan�e wiado· 
mości o stanie dróg i wskazówki turystyczne. 

Wszystkie te plany zależne są oczywiście od po· 
parcia i dalszej współpracy ze strony członków klu· 
Lu. Dotychczasowy Zarząd ma tę nadzieję, iż człon
kowie klubu zechcą i nadal równie gorliwie oddawać 
:;ię pracy sportowej w klubie. 

Dobre imię, jakie zyskał sobie Krakowski Klub 
Automobilowy, powinno napawać uczuciem swego 
rodzaj u  dumy tych, którzy są członkami tego klubu, 
- nasz lokal klubowy powin'en być naszym wspól
Pym domem i salonem, �dzie się skupia życie towa · 

-zys kie. B. 
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SAMOCHODY 
wytworne, modne i poszukiwane na całym świecie 

S A M O C H O D Y  

OLD SMOBILE 
E L E G A N C K l E, T R ''' A Ł E I N I E D R O G I E 

SALON WYSTAWOWY 

,,.,. ARSZA 'V A, �IAZO 'V IECKA 1 1 .  TELEFON 61-74 

ORAZ 

POPULARNE, EKONO�I I CZN E I �TA,JTAŃSZE SA�10C HODY. 

wyrób GENERAL MOTORS. Osobowe, landolety, autobusy i platformy 

PRZEDSTAWICIELSTW A: 

„Elibor" Sp. Akc. Handlowo - Przemysłowa 

Ł. J. Borkowski, Warszawa, Pl. Napoleona I. 

TELEFONY: 168-70; 279-16; 123-60. 

Własne warsztaty reperacyjne Praga, Targowa Nr. ao, tel. 185-04; 181-18. 
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NAJlEl>JEJ 
ODNA WIA 1 FA!;:Jf/JE 

� NA NAJMOONIEJSZE HOLORY ""'�"" O l1 U WIE 

11/,/A � � �///� t.'/f;; �U� Ili Ili 

111111 � �rl� �11J 'lu11J W"� 
ZAKŁADY AKUMULATOROWE 

'.>P. Z CX>Q. ODP. 

Warszawa, Al. Jerozolimskie 39, tel. 93-92 
(Gmach Hotelu „PolonJa"). 
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„VESTA" BANK WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W POZNANIU ZALOżONY w ROKU 1913 

ubezpiecza na bardzo dogodnych warunkach jedną tylko polisą: s amochody od rozbicia, po:taru, eksplozji. kradzieży. właścicieli, 
s zoferów i pasażerów od nieszczęśliwych wypadków lub śmierci. właścicieli samochodów od wszy�tkich następstw z odpowie
dzialności prawnej. jeżeli nieszczęśliwy wypadek wydarzy się z winy właściciela lub s zofera. Koncern „ Vesta" jest czysto polski, 
jest jednyru z najpoważniejszych zakładów ubezpieczeń krajowych, w r. 1927 zebrał przeszło 13.700.000 zł. opłat ubezpieczeniowych, 
ODDZIAŁY: w Bydgo�icty. ul. Dworcowa 30; Grudziądzu. Pl. 23 Stycznia 10; Katowicach. 3 Maja 26: Krakowie, Staszewskiego 28: 
Lublinie, Krak.- l'rzedm. 39; Lwowie, Długos za 1 ;  Łodzi. Piotrkowska 81; Poznaniu „ Vesta" Bank. Ratajczaka 7; Warna wie. Ordyna
cka 15, róg Nowego-$wiatu; Gdańsku, Stadtgraben 18. Reprezentacje i Agentury we wszystkich miastach R zeczyposolitej Polskiej. 

Imprezy Sportowe Krakowskiego Klubu Automobilowego 
Przypadło mi w udziale wdzięczne zadanie pi· 

sania o jmprezach sportowych K. K. A. w przyszłym 
sezonie. Wdzięczne dlatego, bo jako sportsmen z 
przekonania cieszę się, że będę miał w przyszłym 
sezonie możność w jakiejkolwiek formie wziąć w nich 
udział, a jest zresztą starą prawdą, że jak myśliw
cy, rybacy � koniarze, tak i inni sportowcy, lubią 
mówić o zawodach odbytych, a bardzo często także 
o tych, które dopiero się mają odbyć. To też z praw
dziwą przyjemr.ością oglądałem ułożony przez Komi
sję Sportową K. K. A. kalendarz sportowy na rok 
1929. l a pierwszy rzut oka szczupły, ale muszę przy
znać, że właśnie ta ekonomja planów jest dla mnie 
objawem pewnej kultury sportowej. Nie trzeba rzu · 
cać się w owczym pędzie naśladownictwa na wszyst
ko. Dość poznać to, co nadaje się do urządzenia, co 
odpowiada charakterowi i warunkom Qrganizatorów 
a przedewszystkiem wynaleźć lo, co odpowiada upo
dobaniom zawodników i publiczności. Zawody au
tomobilowe mają popularyzować sport - frzeba je 
tak dobierać, lak program układać, by były rzeczy
wiście popularne. Dlatego też nie można przełado
wywać sezonu. Kilka imprez odpowiednio dobranych 
wysta1 czy najzupełniej, szczególnie jeśli się weźmie 
pod uwagę, że przecież zawodnicy do K. K. A. na
leżący będą brali udział w zawodach innych ośrod
ków, a przecież i dla zagranicznych imprez trzeba 
zatezerwować nieco miejsca. Dość pamiętać o tern, 
ile razy startowali krakowscy automobiliści zagra
nicą w tym sezonie! 

Drugą kwestją obok ilości imprez jest sprawa ich 
rozmieszczenia w kalendatzu. J ie można gromadzić 
szeregu zawodów w jednym czasie, w ciągu kilku
nastu tygodni odbyć programu całorocznego, by po· 
tem, zawodnicy, którzy przez tych kilka tygodni ła
mali sobie głowę jak się urz:'.\dzić, by wszędzie star
tować, nie wiedzieli co mają zrobić z długiemi pau
zami w sezonie i nic lraoili ochoty do startu i kon
taktu z klubem. Imprezy K.  K. A. na rok 1929 roz
poczynają się szczęśliwie raidem zimowym w lutym, 
osiągają dwa punkty kuluminacyjne w maju (zjazJ 
koncentryczny) i sierpniu (wyścig tatrzański). W 
czerwcu wypadnie raid międzynarodowy A. P., 30 

czerwca wyścig górski, tak, że sezon 1929 będzie 
odpowiednio 1 ozłożony. Jesień bowiem, to doskona
ły czas turystyki samochodowej, czas wielkich im
prez zagranicznych, w których nasi członkowi� bio
rą udział (Sernmering, Ecce Homo, Schwabenberg) 

czas wyścigów we Lwowie i rekordów A. P. Od ma
jo. do października mają nasi automobiliści dość cza
su do startowania. 

, Pewne <>bawy moglibyśmy mieć z innego może 
tytułu. Kilka imprez lansowanych swego czasu przez 
K. K. A. lflie znalazło na pierwszy rzut oka pomie· 
szczenia w kalendarzu sportowym ułożonym przez 
Komisję. 

Ponieważ urządzanie szeregu imprez jest dla 
Krakowa zbyt wyczerpujące ze względów finanso
wych i organizacyjnych jest rzeczą prawdopodobr.ą, 
że te dwie „imprezy" (w�ścig na Kocierzy i Raid 
górski) będą urządzane wspólnie przez wszystkiP. 
kluby zainteresowane. śl. K.  A. pracował już wspól
nie z K. K .A. przy urządzaniu wyścigu na Kocierzy 
w 1928 r. Impreza la leży bardzo dogodnie dla $1. 

„ Wielka Nagroda Talr''. 
Waza srebrna wagi okola 22 funty. wykonana w Warszawie 

z końcem Il polowy XVIII w. na obstalunek Wielkiego Mar
sza/ka Litewskiego Władysława Rocha Górowskiego 1717-1790. 
(na frontonie Wazy umieszczony herb rodziny Górowskich). 
Waza ta drogą spadków dostała sif do jednego z najwi11kszych 
zbiorów polskich. skąd sprzedana kilka lat temu miała zostać 
z Polski wywieziona celem sprzedaży jej zagranicą f.'iedy wy
łoni/a sil� sprawa ufundowania „ V'r ie/kiej Nagrody Tatr" członek 
naszego Klubu, Krakowski Antykwarjusz p. F. Studziński, za
proponowal nabycie jej dla tego ce/u, co też wspólnemi silami 
Krakowskiego Klubu Automobilowego oraz Gminy Miasta Za-

kopanego. zostało uskutecznione. 

K. A. Powinna w całości przejść w jego zakres dzia
rania. Raid górski rozwinął się w ciągu dwu ostat
nich lat tak dalece, że prowadzi stale przez leryto
rja wszystkich trzech wymienionych klubów. W r. 
1928 kończył się poza Krakowem (w Krynicy). Jest 
rzeczą zupełnie s.łuszną by, Kraków, Lwów i Śląsk 
nie urządzały na tym samym terenie trzech rai<lów 
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osobnych, a raczej połączyły terminy i zawodników 
dla jednego wielk iego raidu górskiego, 2 3·dnio
wego, idącego, jako wspaniała propaganda automo 
bilizmu, przez całe Podkarpacie. 

Co pozostaje na rachunku samego Krakow'\? 
Przedewszystkiem Wyścig Tatrzański. Największy 
wyścig samochodowy Polski, spełnia może dla pro
pagandy automobilizmu wśród publiczności większe 
zadanie aniżeli raidy. Jest imprezą międzynaro
dową w pcłnem tego słowa rnaczeniu. Miał po
wodzenie odrazu, miał powodzenie przy starcie, 
m usi mieć powodzenie na przyszłość. żeby 
mu jednak to powodzenie zapewnić trzeba nad 
organizacją pracować, trzeba postawić go na po-
1iomie międzynarodowym. Wielkie zawody między
narodowe mają to do siebie, że są zawodami w swem 
założeniu prostymi. Są to imprezy klasyczne dla po
szczególnych gałęzi sportu, typu takiego jaki znaj· 
ciuje się wszędzie zagranicami. W przeprowadze
niu takich imprez bez zarzutu leży całe ciężkie i od
powiedzialne zadanie organizatorów. Wiemy wszy
scy, jak wytężonej i pełnej napięcia nerwów pra
cy, jak daleko idącej współpracy wielu ludzi wymag� 
napozór tak proste przygotowanie imprezy takiej 
jak „Wyścig Tatrzański". Musimy o tern pamiętać 
przy organizowaniu jej nadal Wielka Nagroda Tatr, 
walka z rekordem Rippera, silny udział międzyna . 

rodowej konkurencji, która jednak coraz bardziej się 
wyścigiem tatrzańskim interesuje, wszystko to na
kłada na K. K. A. wielkie zadania na przyszłość. A 
pamiętać też nale.ty o poprawieniu drogi, tak szczę
śliwie zapoczątkowanem już w tym roku. Z Zakopa· 
nem i z Tatrami, z tak rozwiniętem i modnem dziś 
narciarstwem łączy się druga i pierw za w przyszłym 
roku impreza K. K. A., Raid zimowy do Zakopane�c • .  

Zagranicą w wielkich ośrodkach sportów zimo
wych, w -czasie zawodów olimpijskich i pod skocznią 
w Cortina d'Ampezzo, widzi się masę samochodów 
stojących, które zjechały mimo pory zimowej ze 
wszystkich zakątków kraju, przywożąc sportowców 
żądnych widoku wspaniałych zawodów. U nas wa
runki do tego istnieją. Zakopane i Tatry w zimie, ni
czem nie ustępują latu. Sezon w Zakopanem jest 
· ównie intensywny. Zawody narciarskie o mi trzo
stwo Europy, odbywające się w 1929 r. w Zakopa
nem �ciągają na siebie ogólne zainteresowanie. K. K. 
A. urządza, niewielki jak na pOc/.ątek ra1d zimowy, 
który wyjechawszy z Krakowa w dzień skoków, -
wcześnie rano, przybędzie do Zakopanego w czasie 
najwa.tniejszych zawodc)w, t1k ,  że automobiliści bę
dą mieli sposobność zamanifestowania swej spraw· 
ności sportowej przy okazji wielkiego zjazdu mię
dzynarodowego. Przewalcowanie dróg na tereni� 
Zakopanego i przekopanie ew. zasp na Obidowej 
i Luboniu zostało przez odpowiednie władze z�
pewnione. 

W Krynicy, na oowej szosie serpentynowej na 
Krzyżowej odbędzie się i w tym roku wyścig gór-
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ski, organizowany przez K. K. A . ,  dnia 30 czerwca 
a więc w pełnym sezonie w Krynicy. Wielkie powo· 
dzenie tej imprezy w roku 1928, kiedy to odbyła się 
w ramach i w związku z raidem górskim zachęciło 
K. K. A. do organizowania jej stale dla popagandy 
wśród publiczno 'ci kryn1ck·ej. 

W reszcie nowość, mająca wsz.elkie szanse po
wodzenia. Przykład .zagraniczny, który chcemy prze
szczepić na grunt polski, albowiem uważamy, :i:e ma 
wszelkie szanse dobrego ro.1..woju u nas. Przywiód 
go Prezes Wilhelm Ripper, razem ze wspaniałym pu· 
harem miasta Hradec Kralove w Czechosłowacji. 
Jest to zja/.d kcncentryczny. 1 ie zjazd gwiaździsty, 
nie turniej automobilowy, nie wyścig, ale raid, a wła
ściwie połączenie tych wszystkich elementów w jed· 
ną nadzwyczaj in teresującą i ciekawą całość, a wię;: 
rodzaj raidu o etapach wychodzących i wracających 
do Krakowa, połączonych z próbami płaskiemi n.i 

Błoniach w Krakowie, na górze Bielaliskiej, w Oj
cowie i l. d. Kraków ma lak wspaniałe i dla auto
mobilisty dogodne okolice, ie dość wskazać na moż
liwość trzech takich etapów, jak przez Ojców i Ol
kusz do Katowic, z powrotem przez Pszczynę -
Bielsko do Krakowa, dalej przez Bochnię, Gdów, 
Myślenice, Luboń, Suchą, Kocierz, Andrychów d J 

Krakowa i wreszcie i owy Sącz, Nowy Targ, Czar
ny Dunajec, Myślenice, Kraków. To tylko przykła
dy, ale jakie bogate i piękne. A Gymkhana w Kra· 
kowie, a konkurs elegancji! Opracowanie odpowied· 
niego programu i odbycie go da Krakowowi nową 
sensację. A propaganda dla publiczności, gdzie 
w, zystko odbywa się stale pod mia tem lub w jego 
najblłższej okolicy, a start i mela w samem mieści.?. 

Kwestje zaś kwaterunkowe i garażowe są jak
najdogodniej pomyślane. Zjazd koncentryczny, za . 
powiedziany na 1 9  maja razem z gymkhaną i konkur· 
sem elegancji na 20 maja będzie prawdziwą sensa
cją sezonu 1929. Powinien ściągnąć do Krakowa za. 
wodników ze wszystkich ośrodków Polski. Na mar
ginesie kalendarza sportowego Komisji Sportowej 
K. K. A. rzuciłem kilka ur--ag, wyjaśniających nasz<: 
zamierzenia. Kraków rozumie, że jest od natury do-

konale uposażony w moiności rozwoju sportu sa
mochodowego. Rozumie, jakie są jego zadania i dla
tego stara się pracować celowo i tak układać swoje 
plany, by zapewniały najlepsze wykorzystanie tych 
możliwości. Potrzeba nam jednak poparcia całej Pol
ski, wszystkich automobilistów zrzeszonych w klu·  
bach afiljowanych. Stanęli oni raz za nami gdy szło 
o Wyścig Tatrzański, i mamy w tej chwili impre
zę, która jest dumą sportu polskiego. Impreza tak.t 
nie jest własnością klubu, który ją organizuje. Jest 
własnością ogółu automobilistów polskich. I każd:t 
udana impreza może urość do rozmiarów wielkiej im· 
prezy. i zostawić uczestnikom niezapomniane wraże
nia, jeżeli ogół się nią odpowiednio zainteresuje. I dl.i

tcgo uważamy, że musimy naszemi imprezami dzieli.; 
się. narazie w „Aucie" z innymi. 
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Przy wyborze opon dla Waszego wozu możecie korzystać z doświadczenia automobilistów całego 
świata i o ile się właśnie będziecie kierować doświadczeniem tych, którzy kupili już więcej, niż sto mi/jonów 
opon GOODYEAR również i Wy postanowicie użyć te opony. 

Czyniąc tak nie popełnicie żadnego błędu, albowiem skorzystacie wtedy z zupełnego bezpieczi�ństwa, 
które osiągnięte jest dzięki protektorowi nowego typu „All Weather", posiadającemu niezawodność oraz wysoką 
siłę trakcji. 

Ponadto korzystać będziecie ze specjalnego dobrodziejstwa, wynikającego z długiego, powolnego 
i beztroskliwego zużycia, które osiągnięte zostało przez zastosowanie w oponach GOODYEAR wysoce ela
stycznej i trwałej tkaniny „Supertwist". 
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Udział K. K. f\. w i m prezach zagranicznych. 
„ . . .  i mając nadzieję, że WPan prośbie nasze1 

nie odmówi, oczekujemy nadesłania wymienionego 
artykułu najdalej do 20 b.m. Łączymy i l. d . . . .  " . 

Powyższa ,prośba, dająca pozornie prawo do 
ewentualnego negatywnego jej załatwienia, jest w 
gwarze Krakowskiego Klubu Automobilowego po
leceniem, które w imię karności klubowej musi byc 
niezawodnie wykonane .. Taki już jest ten Krakowski 
Klub, że jeżeli okaże się potrzeba zmusza ona go
spodarza do o<lrzucenia w kąt patelni, do zdjęcia far
tucha i do wypełnienia zadania, które zdawałoby się 
komu ..innemu winno być wyznaczone. 

Jeżeli jednak członkowje Komisji Sportowej 
układają regulaminy, według których później jeżdżą 
w imprezach gospodarze, to w końcu może być lo
giczne, aby gospodarze pisali o imprezach sporto
wych. 

W ten sposób rozumując, zdobywam się na po
trzebną mi w lym celu odwagę i postaram się, w 
m1arę posiadanych warunków, opisać kilka intere
sujących imprez zagranicznych, w których członko
wie K. K. A. wzięli udział w minionym sezonie spor
towym. 

W styczniu bieżącego roku wyjechały z Kra
kowa do Monte Carlo, żegnane przez uczestników 
Wielkiego Zebrania klubowego, odbywającego się 
z okazji q>oświęcenia lokalu, dwa samochody K. K. 
A. a mianowicie „Tatra" p. hr. Rostworowskiego. 
Wice-Prezesa Klubu i 11Lancia" p. Wilhelma Rip · 
pera, Prezesa Komisji Sportowej, udając się do miej
sca slarlu, którem p. Rostworowski obrał sobie War
szawę, a p. Ripper Królewiec. 

lrtternational Sporting Klub, urządzający Zjazd 
Gwiaździsty do Monte Carlo nadał tej imprezie 
charakter istotnie sportowy, a to dzięki wyznacze.1iu 
szybkości pneciętnej minimalnej, przyc.tem w my�l 
wszędzie dziś istniejących przepisów musiał ograni
czyć szybkość maksymalną, ustanawiając nawet ry
gor, grożący wykluczeniem z konkurencji. Ponieważ 
równocześnie wyznaczone są z góry !Tasy i to sięga
iące nawet ponad 3.000 kim., przeto ma się ozna
czoną ściśle cilość godzin jazdy, przyczem liczyć moż
na jedynie "1a drobną 1leutrnlizację czasu z tytułu 
przeki aczania granic, a czas zużywany na wypoczy
nei< lub pracę koło wozu liczony jest do czasu jazdy. 
Jeżeli tedy na przestrzeni 3.000 kim. ma się osiąg
nąć przeciętną szybkość 30 - 40 klm. na godzinę. 
to trzeba mieć albo zawrotne przeciętne, jeżeli się 

chce w nocy choćby kilka godzin przespać, albo też 
jechać około 75 godzin przy prowadzonym na zmia
nę przez dwóch lub trzech kierowców wozie, be� 
jakiegokolwiek dłuższego zatrzymywania się dniem 
i nocą. Jest to impreza wymagająca dużej rutyny 
i niezwykłej wytrwałości wługodystan.sowej, a poza
tem umiejętności jak najściślejszego wykorzystywa . 
n.a najmniejszych punktów dodatnich, przewidzia
nych przez regulamin. Korzystam z okazji by zau
ważyć, że nie wszyscy nasi jeźdźcy umieją jeździe 
według regulaminu, świadcząc jedni za mało a dru
dzy, i tych jest znaczna większość, za dużo. Byłem 
świadkiem, gdy raid czynił wrażenie jakichś długich 
wyścigów szosowych. Dla najzapaleńszych niejed
nokrotnie kończył się taki raid smutno. 

Jak wiadomo udział członków K. K. A. w Zjeź
dzie Gwiaździstym do Monte Carlo nie zako11czył 
się sukcesem. „Tatrę" hr. Rostworowskiego prze
li zymano 13 godzin na granicy czechosłowackiej w 
Zdunach i niestety na przestrzeni Zduny - Praga -
Strassburg - Paryż - Lyon Avignon - MO'nte 
Carlo, nie zdołał p. Rostworowski tej straty odro
bić. ie dziwnego! W imprezie, w której skwapli· 
wie odnotowuje się zarobioną każdą godzinę, stra
ta 13 godzin jest niepowetowaną. Co do „Lancii'' p. 
Rippera to tę spotkał niezmiernie przykry, trudny 
do wykrycia wypadek. Zauważył p. Ripper, że słab-
1ie mu światło, kiedy podczas pierwszej nocy zaczął 
używać lamp. abył wobec tego w Berlinie nowy 
akumulator, ale niestety podczas drugiej nocy świa
tło przestało funkcjonować. W Paryżu akumulator 
znowu został zmieniony, ale ze światłem powtórzy
ło się to samo. Jak się później okazało, bJąd polegLlł 

Wilhelm Ripper przed wyjazdem do Monte Carlo 
Ul styczniu 1928 r. 
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na krótkiem .spięciu w starterze. I mimo tego zna
lazł się p.  Ripper, straciwszy mnóstwo czasu, o go
dzinie 15-tej w Cannes, z którego niemal widać Mon· 
te CarJo. O godzinie 16-tej kończyło się przyjmowa
nie nadjeżdżających zawodników, była zatem niemal 
pewność, że „Lancia" przybędzie w przepisanym 
czasie. Niestety z Cannes do Nicei i z Nicei do Mon
te Carlo drogi były tak „zapchane" olbrzymiemi au
tobusami i samochodami prywatnemi, że cały ten 
sznur autol_!1obilowy co chwilę był zatrzymywany 
i o szybkim przejeździe wśród tych zatorów nie mo
gło być mowy. Wskutek tego p. Ripper po iprzeby
c�u wśród na;większych -trudności, a więc po lodzie, 
śniegu, błocie, wśród des·zczu, mgły, mrozu i wresz
c:ie w ko1icu podczas upału, przez nieznane drogi, 
niezliczoną ilość miast, gęsto zabudowanych miaste
czek, przecisnąwszy się przez „ciasne'' Zagłębie 
Ruhry i pokrywszy w tych warunkach bez wytch
nienia przestrzeń 2.643 klm. odpadł od konkurencji 
spóźniwszy się o 30 minut, widząc przed sobą Mon
te Carlo i mając godzinę czasu na przejechanie pr.t:e
s-lrzeni, do kforej przebycia zużyłby normalnie 10 -
1 5  minut. Zrozumieją tedy Koledzy klubowi, �e acz
kolwiek jeź,dźcy K. K. A. nie osiągnęli w Monte Car
lo sukcesu, to jednak ich udział w tej imprezie jest 
cila ogółu jeźdźców polskich niezmiernie pożytecz
ny, bo wieleż to wskazówek wyciągnąć możemy· dla 
siebie z ich doświadczenia. Po powrocie urządzoną 
została prelekcja, podczas której p. Riipper zapO•ZJlał 
Kolegów klubowych z techniką przygotowywania się 
do jazdy konkursowej i już na tej podstawie wyru
szyły w maju bieżącego roku cz.tery wo-zy K. K. A. 
na Zjazd Gwiaździsty .i doroczny Turniej Automobi
lowy do Wiesbadenu, mając do przebycia 1 .250 klm., 
dających przeszło 800 klm. w lii.r1iji powietrznej, a tyl
ko w ten sposób był kilometraż w myśl regulaminu 
tego Zjazdu obliczany. Poza Zjazdem Gwiaździstym 
Turniej Samochodowy w WieS<badenie składał się 
z dwóch górskich niezwykile interesujących Wyści · 

gów, Gymkhany i Konkursu Piękności. Sam zjazd 
wskutek bardzo zaostrzonych przepisów podicyjnych 
nie miał w regulaminie wybitnie sportowego wyra
zu, nie wyznaczał bowiem minimal·nej, ale i ni·e ogra-

fan Ripper podczas wqsczgu „Ho he W urzel'' 
w Wiesbaden. 
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niczał .i maksymal111ej szybkości, nie określał czasu ja
z.dy i nie przewidywał klasyfikacji na punkty, zmu
szał natomiast jednego kierowcę do prowadzeni•• 
przez cały czas wozu. Regulamin powyższy klasyfi
kował jedynie według ifości przebytych 1kilomelrów, 
nagradzając .zawodmików plakietami, podzielonemi 
na sześć klas, a w·ięc: mała, średnia i duża bronzo
wa, mała, średnia i duża srebrna gwiazda, wykona·· 
na według naprawdę wysoce artystycznego projek · 

tu. Ci zawodnicy, którzy zamierzali zdobyć wielką 
srebrną gwiazdę przebyć musieli ponad 800 klm, 
liczonych w linji powietrznej z miejsca startu i win
ni byli stawić się w Wiesbadenie 12  maja między go
dzi·ną 13-tą a 15-tą. Nagród innych regulamin w za
sadzie n�e przewidywał, ale zawierał pozo,rnie nie-· 
znaczną uwagę, że Komisji Sportowej przysługuje 
prawo ustanowić nagrody honorowe za specjalne wy
czyilly sportowe, zasługujące na wyróżnienie. 

Otóż z K. K. A. wystartowały cztery wozy, <l 

mianowicie: p. Wilhelm Ripper na „Lanci'', p. Obor
ski na „Fiacie", p, Lanc lila 11Er<S1kinie" i niżej podpi
sany na małej „Tatrze". Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje spolf'towy zapał p. Oborskiego, k1óry nie
mal w przeddzień startu d-0 Wiesbadenu uległ cięż
kiemu wypadkowi na „Maxmonie", zgłoszonym do 
konkurencji w Wies·badenie. Wycofał tedy telegra
ficznie „Marmona" i zgłosił swój udział na „Fiacie 
501". Kto jak kto, ale ten „Fiat" napewno czegoś po· 
dobnego nie oczekiwał, miał ·bowiem za sobą około 
1 40.000 klm., a co najważniejsze stał sobie gdzieś na 
uboczu, pokryty centymetrowym kurzem i wypoczy
wał po trudach żywota, z zastygłym motorem, w sta
nie mocno zde.komple.towanym. Generalny remo•nt 
trwał całą noc i fa jedna no.c majowa powołała do 
życia owego starca, który sapiąc i postękując po
niósł swego właściciela po wielką srebrną gwiazdę. 
Niżej podpisany miał llliestety również sposobnoś5 
do przekonania się, że jazdy konkursowe nie za
wsze są przyjemnością, ponieważ zmusz()llly był do 
dwukrotnego godzenia wentyla z wylotem cylindn 
które to organy popadły j eszcze na terenie polskim 
w silne pomiędzy sobą nieporozumienie. Poz-0stali 
zawodnicy niepokoili się poważnie o małą „Ta>trę", 
która jednak po 6-cio godzinnym postoju ruszyła na
przód i wydostawsa:y się na znakom1te drogi niemiec
kie, z.nalazła się po c�łolllocnej je:źldzie 1poza Drez
nem. Jakież był-o miłe zdziwienie Kohgów i jak wiel
ką była moja radość, gdy spotk.aliśmy się przed 
schludnym „Gasthofern". Po kilku przemiłych chwi
lach wypoczynku, ruszyliśmy da1lej owiani nadzieją, 
że przybędziemy całą ekipą na „Finish" i .nie przy
niesiemy naszemu IGubowi wstydu. O „Laocię", któ-
11a pomknęła naprzód byliśmy spokojni. Koło Ekart
sberga, miejscowości oddalonej o 170 Mm. o d  Dre
zna, powtórzyła się niestety ta sama histotja i kie
dy „Fia.f' i „Ersk1ne" pomk•nęły naprzód do celu, ja 
zabrałem się d o  robo1ty. W małej, ślicznie położonej 
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wiosce znaleiliśmy warszfat, w którym przytoczo
ny został tam znaleziony wentyl i zamontowany do 
,Talry" ile że  rezerwowe wentyle, wskutek rozsze-

rzenia wyłotu cylin<lra już się nie nadawały. Spra
wa ta pochłonęła szereg godzin, co zmusiło nas do 
jazdy przez drugą z rzędu noc, bez snu. Przy 
tej sposobności zwracam uwagę Kolegom au
tomobilistom na niezmiernie ważną sprawę ob
sady wozu, która powinna podzielić między sie
bie funkcje, karnie je wypełniając. Unikać należy nie
pożytecznych balastów i jadąc w konkurencji trze· 
ba zabierać towarzyszy sportowo wyrobi )nych. Dn. 
1 2  maja b. r. we Fuldzie, a więc tylko o 150 kim. od 
Wiesbadenu spotkały się wszystkie cztery krakow
skie wozy, a następnie w myśl porozumienia znala
zły się tego dnia o godzinie 14-tej na przedmieściu 
Wiesbadenu, poczem o godzinie 1 5-tej minut dwie 
zajechała cała polska ekipa, prowadzona przez Pce
zesa Komisji Sportowej p. Rippera vrzed Dom Zdro
jowy w Wiesbadenie. Otrzymaliśmy kwiaty, poczę · 
slowano nas szampanem, odstawiono do hotelu. 
przygotowano garaże i okazywano nam na każdym 
kroku sympatję i szczerą sportową radość z naszegr, 
przybycia. Kierowany wrodzoną delikatnością uczuc 
p. Oborski, schował natychmiast po załatwieniu for
malności skrzętnie swego 11Fiala", nikomu go nie po
kazując, a zapędzając do niego jedynie różnych me
chaników i cudotwórców, którzy przy nim urządzali 
godzinami jakieś tajemnicze misterja. W gymkhanie 
brała udział „Lancia" prowadzona przez p. Jana 
Rippera i moja „Tatra". Następnie p. Jan Ripper sta
wał do obydwu wyścigów 11Ilohe Wurzel" i 11Rund 
urn den Nerob.erg", wywołując swą jazdą ogólny po· 
dziw, bowiem na przestrzeni 100 klm. górskiej drogŁ 
zrobionych ośmiokTotnem przejechaniem toru, wy
noszącego 12,5 kim. z 76 zakrętami, przyszedł do 
mety w siedem minut po zwycięzcy znanym jeźdźc11 
p. Stucku, jadącym na 100 konnym 11Austro-Daimle
rze" i w 3 minuty po bar. Wentzel-Mosau na „Me:
cedesie" SSK z kompresorem. W rezultacie wszyscy 
polscy zawodnicy zdobyli „Wielkie Srebrne Gwia
zdy" a Komisja Sportowa przyznała nam pozatem 2 
nagrody honorowe, p. Ripperowi za gymkhanę, a mnie 

Powrót członków K. K. A. w czapkach klubowych 
z wyśdgu „ Hohe Wurzel" do Wiesbadenu. 
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z a  Zjazd Gwiaździsty. Jako moment wielce charak
terystyczny i dający doskonałe pojęcie o panującym 
tam dla nas nastroju podnoszę fakt, że podczas ban
kietu w Riedesheim nad Renem u stóp pomnika Ger
manji proszeni byliśmy przez Prezesa tamtejszeg-l 
klubu o dostarczenie nut naszego hymnu państwo-

Ripper „bierze młyn" oodczas gyml�hany w ,  Wiesbaden. 

wego, który chciano na naszą cześć odegrać. Dział.:> 
się to na terenie okupowanym przez wojska angiel
skie, co mojem zdaniem jeszcze podnosi znaczeni:-: 
tego faktu ... 

Dnia 24 czerwca b. r. odbyły się w Czechosło
wacji w Hradec Kralowe zawody automobilowe pod 
wozy członków K. K. A., a mianowicie: p. Wilhelm 
Ripper na „Lancii" i p. hr. Rostworowski na dużej 
11Tatrze". 11Różicova Jizda" składa się z czterech eta
pów, z których kaiJdy zaczyna się i kończy w lem 
samem miejscu. Start o godzinie 5-tej rano. 1-szy etap 
wynosił 93 i pół klm., po drodze względnie łatwej 
z 2 klm. wynoszącym wyścigiem płaskim, II etap 
cięższy 95 i pół kim., III 151  klm. z jaz.clą po drogach 
polnych, IV 160 klm. z 2 i pół kim. wyścigiem gór
skim. Start do wyścigów z miejsca, przez cały czas 
obowiązująca regularność jazdy kontrolowana w sze· 
regu punktów oraz z góry deklarowana szybkość 
przeciętna, oto warunki, będące istotnie egzaminem 
dla kierowców. Stanęło do zawodów 37 wozów. Kai
dy otrzymał na dobro 500 punktów dodatnich, o któ
rych utrzymanie musiał walczyć. Strata od 1 do 100 
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punktów dawała ,Prawo do otrzymania srebrnej pla
kiety, do 250 punktów bronzowej plakiety, przekro
czenie straty 250 punktów dawało prawo do otrzy
mania jedynie dyplomu. P.-zekroczenie szybkości 
przeciętnej ponad SO kim. groziło dyskwalifikacją. 
Otóż p. W. Ripper zadeklarował maksymalnie do
zwoloną szybkość przeciętną 50 kim. na godzinę i w 
rezultacie zajął pierwsze miejsce w ogólnej klasyfi
kacji, zdobywając wspaniałą nagrodę miasta w po
staci marmurowej •rzeźby i złotej plakiety. Hr .  Rost
worowski zdobył srebrną plakietę. Ponieważ na<si 
zawodnicy piastują w Klubie godność członków Pre·· 
zydjum, przeto miejscowy Klub Automobilowy urzą
dził na ich cześć śniadanie, co na pięknie wydruko· 
wanych „menu" było uwidocznione. Zainteresowani!.! 
wśród publiczności ogromne, nastrój ogólny dh na
szych jeźdźców niezmiernie serdeczny i pełen uzna
nia. Krakowski Klub Automobilowy przyczynił się 
znów do propagandy polskiego sportu w ta:k chlub
ny sposób zagranicą. 

Czy można długo spoczywać na laurach, ma
jąc temperament Jaśka Rippera, „Bugattiego" w 
boksie, i będąc synem Wilhelma Rippera? Wyklu
czone! Posiadając te ,warunki bierze się poprostu 
kilka kalendarzy sportowych i wyszukuje się jakąś 
interesującą imprezę, podpisuje się otrzymaną de
klarację ii jedzie się po jedną z pierwszych nagród. 
Jedną ma tylko Jasiek troskę: aby konkurencja by
ła dość silna! Znam jego pierwszorzędny charakter. 
ale podejrzewam go o tak brzykie uczucie jakien1 
jest zazdrość, bowiem mam wrażenie, że swemu kon
kurentowi zazdrości ko.rukurenta! Wybrał się tedy 
„stary" Ripper ze swą pociechą do Sternberg na wy
ścig „Ecce homo", który S•wą nazwę przybrał od 
kapliczki, znajdującej się na tej  gó1ze. ,Tnsa wynosi 
7750 metrów i wśród serpentyn prowadzi na wznie
sienie, wynoszące 450 m . . Stopień wzniesienia 8%. 
„Bugatti" nie zaznał ani iprzez chwilę czwartego bie
gu. Zatem wyścig interesujący, konkurencja wspa· 
niała, na starcie widzimy bowiem: 3 „Bugatti" 1500 
cm. z kompresorami, Bondy'ego, Vetterlego i Rip
pera, „Mercedesa" 180 HP z kompresorem SSK, z:i 
kierownicą znany jeździec Neugebauer, „Bugatti" 2 
litry 8 cyi. z kompresorem, prowadzony przez doc. 
dra Bittmanna i t .  d. i .t. d. Samych „Bugatti ' '  12 zgło
szono! Z Polaków startowali jeszcze PP. Zawidow
c;ki i Cieński, obydwaj członkowie .Małopolskiego 
oraz Krakowskiego Klubu Automobrilowego. Zajęli 
oni w swoich kategorjach pierwsze miejsca, zdoby
wając nagrody. , Pierwsze miejsce i naj�epszy czas 
dnia osiągnął Bondy, a za nim o dwie sekundy Rip
per. Jeżelibyśmy nawet nie uwzględniali, że Bondy 
jechał po świetnie znanym lorze, że Ripper pobił ca
ły szereg silniejszych i !Przez znakomitych kierow
ców prowadzonych wozów, to zajęcie na takim wy
ścigu drugiego miejsca uważać musimy za pierwszo
rzędny sukces. Byli u nas i tacy, którzy grzesząc py
chą zapytywail i  go, dlaczego nie zajął pierwszego 
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miejsca? I zostało im to wyjaśnione! Po jednym skrę
cie utracił Ripper kilka dobrych sekund wskutek za
rzucenia. Każda przyjemność musi kosztować, ale 
mój Boże, trudno sobie odmówić rozkoszy wy<lo · 
stawania się z opresji! Czy wy wiecie czem jest mo
ment, jak człekowi tył wozu znosi i jak się zdoła 
wóz znowu ustawić, a motor swych lur nie straci? 
Ja jednak jestem mocnÓ przekonany, że prędzej czy 
później Jasiek to zarzucanie zarzuci! , 

W chwili kiedy ukaże się ten artykuł wiadomy 
już będzie rezultat osiągnięty przez p. Jana Rippera 
na wyścigu w Schwabe.n.berg pod Budapesztem, do
kąd właśnie ze swym „Bugattim" wyjechał. Wyścig 
ten odbywa się na przestrzeni 5 klm. z przeszło 
50-ma zakrętami w okolicy górskiej i jest imprezą 
międzynarodową. Pomiędzy innymi zgłosili się Cara
cciola i Stuck. 

Że ten udział krakowskich automobilistów w im
prezach zagranicznych ma wielkie dodatnie znacze
nie, nie ulega chyba żadnej wątpliwości. Pomijam 
względy ogólne, wa1lory propagandowe i rt. p., ale 
nie wątpię, że dzięki nawiązaniu stosunków z sze
regiem Klubów zagranicznych zobaczymy na sltarcie 
następnego Międzynarodowego Wyścigu Tatrza11-
skiego szereg wybilnych jeźdźców zagranicz.ny<:h. 
Logiczny wypływałby z tego w.niosek, że z czaJSem 
i publiczność na trybunach tego wyścigu może pny
brać międzynarodowy charakter, a nasz świat eko
nomiczny umie już doceniać znaczenie, jakie ma dla 
kraju rozwijająca się turystyka. 

Kraków, w październiku 1928 r. 

Adam Dygat. 
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' '  M f\G N E T ' '  
SP. Z O. O. 

Z. PO PŁA WSKI 
WARSZAWA, HOŻA 33. TELEFON 1 9-31 
:: FIRMA NllGRODZONll DYPLOMEM UZNl\Nll\ W 1927 ROKU. :: 

S. E. V. (FRf\NCJf\) 
GENERf\LNE P R Z E D ST f\W I C I E L STWO Nf\ 
RZECZPOSP. POLSKf\ I W. M. GDf\ŃSK. 
Magneta - Świece - Startery -Dynama-Części 

stale na składzie. 

„LUCf\S" (f\NGLJf\) 
Instalacje elektryczne-samochodowe. 

" F O R D " 
ł\utoryzowane warsztaty i skład oryginalnych 

części zapasowych. 

TUDOR " , ,  . 
Wyłącznasprzedaźakumulatorówświatowej sławy 

„VULCf\NIT " 
Pudełka ebonitowe do akumulatorów i t. d .  

Nf\JWIĘKSZE Wf\RSZTf\TY 
REPERf\CY JNE 

ZDROWIE I f\PETYT 
ODZYSKf\ClE STOSUJf\C STf\LE 

PIGUŁKI PRZECZYSZCZF\Jf\CE 
ZE SFINKSEM 

czyszczą żołądek, usuwają niestrawność, 
chronią od reumatyzmu i artretyzmu, 
uśmierzają hemoroidy, czyszczą krew 

SKŁl\D GŁÓWNY 

f\pteka W. BOROWSKIEGO 
Warszawa, 1\leje Jerozolimskie 59. 

A u T o Nr. 1 1  

C Z Ę Ś C I 
ZAMIE NNE 

d o  s a m o c h o d ó w  

S z l i f  owanie 
walów korbowych cylindrów 

w y k o n u j  c 

P A Ń S T \V O \V A \V Y T W Ó R N I A  

S A :u O C H O D Ó \V 

o .  w .  s .  
W A R S Z A W A, - P R A G A ,  
T E R E S P O L S K A :>4. 
T E L E F O :'{ 522-80 i 522-82. 

SPEC.J AI„:\'OŚÓ CZĘŚCI FORD Z A M I E N N E  DO S A :-\1. 

WARSZAWA, TEL. 54·96, MAZOWIECKA 6. 

„ A D D I A T O R " 
A R Y T M O M E T R  D L A  K A Ż D E G O  

dodaje, odejmuje, mnoży, dzieli. 
Kieszonkowy zł. 27.
Biurkowy „ 81.-

0pisy na żądanie. 

AUTO-SPORT Akcesorja samochodowe 
Warszawa, Bracka 18. Tel. 525-78. 

Akcesorja samochodowe 
OPONY ZNANYCH MAREK 

Ż A R Ó W K I SAMOCHODOWE A u t o - L u a t r o  I i n a 
w różnych kolorach 

Części zamienne do sam. FORD i CHEVROLET 

OLEJE i SMARY Shell, Gargoy l e  M o b i l o i l  
w plombowanych blasz. i na wagę od 1/2 klg. stale 
na składzie i we wszystkich gat. objętych tabelą 

polecającą 
KAZIMIERZ TRUKAN 

MOKOTOWSKA 4S. TELEFONY: 255·41 I 422·2S, MARSZAŁKOWSKA 19. 
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GÓRSKIE WYŚCIGI SAMOCHODOWE 
„TATRA LOMNICE - STARY SMOKOWIEC" 

WRZESIEN 1928 

Sześciocylindowa Tatra (Hr. Jan Zamojski) I Nagroda ) 
Czterocylindrowa Tatra (P. F. Hiickel) I Nagroda f w swoich kategorjach 

RAID ŁÓDZKIEGO AUTOMOBIL - KLUBU 
WRZESIEŃ 1928 

Czterocylindrowa Tatra (P. K. Kiister) I Nagroda ) Sześciocylindrowa Tatra (P. H. Eisert) li Nagroda 
J 

w ogólnej klasyfikacji 
Dwucylindrowa Tatra"(P. W. Kiister) Ili Nagroda 

T A T R A - A U T O  
T sp. z _o. o. 

CENTRALA: TATRAAUTO, WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 14, 409-22 I 213-69. 
ODDZIAŁY: TATRAAUTO, POZNAŃ, ULICA KANIAKA 7, TEL. 40-24. 

KAROL KOSTER I S-WIE, ŁÓDŻ. PIOTRKOWSKA 165, TEL. 7-22. 
INŻ. WOLSKI I CZERWIŃSKI, LUBLIN, UL. KAWIA 12, TEL. 8-86. ŁUCK, JAGIELLOŃSKA 64. 

J. CICHY, CIESZYN, UL. RÓŻANA 1, TEL. 136. 
AUTOMOTOR, KRAKÓW, UL. SMOLEŃSKA 33, TEL. 153. 

AUTO MOTOR, LWÓW, ULICA BATOREGO 34. 
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Wyścig; na wzniesieniu Schwahenberg pod Budapesztem. Jan R;pper na sam. BugaW na zakręcie. 

K. K. A. na wyścigach w Scl1wabenberg. 
W poprzednim artykule p. t. „Udział K. K. A. 

w imprezach zagranicznych" podałem wiadomość o 
zamierzonym starcie Jana Rippera na wyścigu, orga
nizowanym przez Król. Węgierski Automobilklub w 
Schwabenberg pod Budapesztem. Dziś mogę się już 
podzielić wiadomościami o wynikach oraz o wraże
niach, odniesionych przez reprezentantów K. K. A. 
Na wyścig ten wyjechali z Krakowa: prezes Komisji 
sportowej p. Wilhelm Ripper, oraz członek Zarządu 
konsul Wojciech Mar·chwicki. 

Dnia 24 ub. m., a więc na 4 dni przed terminem 
wyścigu, wyjechały z Krakowa 3 samochody na 8 
kołach, a mianowicie Lancia, zaopatrzona we wszyst ·  
ko ,  co  mógł potrzebować Bugatti w Budapeszcie 
oraz podwozie Citroen, dźwjgające na sobie Bug1.t
tiego. Po szybkiem przekroczeniu granicy w Chyż
nem, znalazły się wymienione wozy na granicy cze
skiej w Tyrsztenie, gdzie wyłoniły się pierwsze wąt
pliwośd, czy należytość za przejazd drogi płacić mają 
dwa czy trzy samochody. Wątpliwość została w koń
cu załatwiona na naszą korzyść. W ciągu dalszej dro
gi znalazły się nasze wozy na przełęczy Liptowskiej, 
której piękno porównywali nasi je�dźcy z cudowną 
Tyrawą Wołoską, przez którą prowadził szlak te-

gorocznego Raidu Górskiego. Otjentacja stawała się 
trudniejszą z tego powodu, że mapy przejeżdżaneg..i 
terenu wydane są po .niemiecku i po węgiersku, a 

wszystkie wskaźniki drogowe wypisane są po cze
sku. O godz. 7-mej wieczorem znaleźli się nasi aut0-
mobil!ści na granicy czesko-węgierskiej i ażeby prze
kroczyć pas graniczny czeski, musieli wyciągnąć 
urzędników celnych z restauracji, ponieważ urząd 
gtaniczny był zamknięty; natomiast placówka wę
gierska w Spojszy urzędowała bez przerwy całą noc. 
Przy sposobności pierwszego zetknięcia się z Wę
grami stwierdzonem zostało, że Węgrzy bardzo mab 
rozumieją po polsku a nasi automobiliści nie wiele 
więcej po węgiersku, zdołali jednak oni doskonale 
się porozumieć i szybko wszystkie formalności za
łatwić. Jeden z urzędników węgierskich notował so
bie nazwiska wszystkich przekraczających graniq 
automobilistów, udających się na wyścig, aby potem 
z pism dowiedzieć się, który z nich i jaką wziął na
grodę. li godz. 2-giej w nocy znalazły się polskie wo
zy w Budapeszcie i otrzymały natychmiast pierwszo
szorzędną kwaterę, przygotowaną przez wyżej wspo
mniany Klub. Rano służący hotelowy zawiadomił p 
Jana Rippera, że hr. Sałm oczekuje go przy telefo-
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nie i prosi o rozmowę. Okazało się następnie, że p .  
Salm jest reprezentantem fabryki Bugatti w Bud:i · 

peszcie i że jego firma zgłasza się celem oddania do 
dyspozycji p. Rippera swego garażu, mechanika fa
brycznego i wszelkich akcesorjów. Bugatti otrzyma! 
nowe opony i lo zdjęte z samochodu znajdującego 
się na wystawie, ponieważ właśnie te opony uznane 
zostały za najodpowiedniejsze. Wóz został najdo
kładniej przeglądn�ęty i przygotowany, zaopatrzony 
w elkozynę i t. d. i t. d. Powiada Ripper, że pierw
szy raz w życiu miał podczas wyścigów niezasma
rowane ręce. Co do treningu, lo wsk u lek lego, iż 
trenowało około stu zawodników, nie możn:i było 
przej�chać trasy więcej jak trzy razy w ciągu dnia. 
Niestety nie obeszło się podczas tego bez 
wypadków i lo poważniejszych, sama bowiem 
trasa naogół do wyścigów się nie nadaje. O d ·  
nos1 się t o  nie d o  nawierzchni, ale d o  drogi, 
którą raczej możnaby nazwać ulicą. Startuje 
się wśród domów i jedzie obok trotuarów. Jeżeli przy 
trasie wyścigowej znajduje się mur, wille, sanalor
jum, stacja koleji zębatej, a na najgorszym skręcie 
budka rzeźnika, to to chyba wystarcza. To leż n 'ł 
tym murze podpisało się wachlarzami kilku jeźdźcó .v. 

Wspomniany rzeźnik ustawia się w czasie trenin
gów i wyścigu naprzeciwko swojej budki i czeka n·{ 
tych, którzy wyrzucani siłą odśrodkową wpadają na 
nią samochodami, aby z miejsca zainkasować należy
tość za uszkodzenie według niemal przyjętej lam już 
taksy. Obok stoi zwykle policjant, aby interwenjo · 

wać w razie konfliktu. Rzeźnik len ma z tego źródł..t 
stałe, niezawodne i wcale pokaźne dochody. Międzv 
innymi płacił tego roku takie odszkodowanie ks. 
Lichlenslein, który zastanawiał się już nad kupie
niem lej budki od rzeźnika, chcąc się w len sposób 
zaasekurować od płacenia odszkodowat1 i uważają: 
to kupno za wca-
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pod wiaduktem i t. p. W)lpadk1 są ilustracją wa
runków, w jakich ten wyścig się odbywa. Tłu
cze się wśród tej drogi duch miasta i odkryty prze7 
Makuszyńskiego niespokojny, wrzaskliwy duch ka
mienicy. Śmiało możemy twierdzić, że przepiękna 
wśród majestatycznej, ct?downej przyrody wijąca się 
droga do Morskiego Oka, a szczególnie odcinek, bę
dący trasą wyścigu Tatrzańskiego jest jedną z naj
piękniejszych lras w Europie. 

Zainteresowanie publiczności na wyścigu w 
Schwabenberg było ogromne, a dowodem jak wyso · 

ko ceniony tam jest ten wyścig, jest obecność na nim 
regenta Horthyego. Jak z załączonych fotografji wi
dać tłumy publiczności stały po obu brzegach trasy, 
a nawet na przydrożnych drzewach umieściło się du ·  
żo widzów i zdarzyło się, że  jeden z chłopców spadł 
z drzewa na drogę, cudem unikając śmierci. Ripper 
pierwszy pobił zeszłoroczny rekord trasy i był przed
miotem nadzwyczajnych owacyj, manifestowanych 
nietylko na jego rzecz, ale także i na rzecz Polski. 

Ostateczne interesujące nas wyniki przedsl::l.
wiają się następująco: 

Najlepszy czas dnia i pierwsze miejsce w ogól
nej klasyfikacji zajął hr. Zichy, czas 3.09.90, na „Bu
gattim" 2300, 8-cylindr. z kompr. Drugie miejsce 
książe Esterhazy 3.19, na „Bugattim" 2 litr. 8 cyl. 
Trzecie miejsce w ogólnej klasyfikacji i pierwsze 
miejsce w swojej kategorii Jan Ripper, czas 3.24. 46 
co daje przeciętną 88.34 klm g. Czwarty Delmar, 
czas 3.27. 

Nadzwyczajny czas osiągnął znany nam z Wy
ścigu Tatrzańskiego Vermirowsky na „Tatrze" : 3.55. 

Z powyższych rezultatów wynika, że samocho
dy „Bugatti" dały rezultaty najzupełniej odpowiada
jące sile i wydajności każdego motoru danego typu. 

gdyż pierwsze miej
sce zajął typ o po
jemności 2300 cm:i, 
drugie miejsce dwu
li trówka, a trzecie 
miejsce najsłabsza 
czterocylindrowa 

półtorali trówka. 
Po wyścigu wie

czorem o godz. 9-tej 
odbył się w „Hun
garji" wspaniały 
bankiet, na którym 
rozdano nagrody. 
Jedną z nich i to 
rzeczywiście impo· 
n ującą otrzymał 
wśród wielkich o
wacyj nasz repre
zentant, znany już 
tam jako „Rippe
rle". 

le dobrą lokatę ka
pitału. Jeżeli do o
toczenia trasy do
damy słupy tele
graficzne, szyldy 
reklamowe, drze
wa, których korze
nie w jednem miej
scu wystają ponad 
powierzchnię, lo da 
nam to pojęcie w 
jak ciężkich wa
runkach odbywa 
się ten wyścig. To 
też Wentzel-Mosau 
wycofał się po za
rzuceniu wozu na 
korzeniach drzew, 
Stuck zgiął na o
statnim wirażu oś, 
Baron Wolf ner zo
stawił wachlarz Wyścigi na wzniesieniu Schwabenberg. Jan Ripper na sam. Bugalli w pędzie. Adam Dygat. 
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W wspaniałem, bogato llustrowanem piśmie au
tomobilowem węgierskiem „Az urvezeto'' ukazał się 
obszerny artykuł pióra korespondenta tego pisma, 
p. Tibera Bastoka, który umyślnie na wyścig tatrzań
ski przybył. 

Z artykułu powyższego przytaczamy te ustępy, 
które odnoszą się specjalnie do przebiegu wyścig11 
tatrzańskiego. Pan Bastok pisze: 

„W letnim sezonie wyścigowym miałem zamiar 
wyjechać na kilka wyścigów zagranicznych; rozmai
te przeszkody sprawiły, że lato prawie minęło, a j1 
ciągle jeszcze nie mogłem zamknąć biurka i popę
dzić ku granicy, obecnie leżącej tak blisko nas.lej 
dolicy, Budapesztu. Postanowiłem zaś tego roku po
jechać tam, gdzie można zobaczyć coś bardzo ład
nego i bardzo ekscentrycznego. Zamiar mój wresz. 
cie udało mi ię zrealizować, spotkała mnie miła nie
�podzianka, którą pragnę się podzielić z czytelnika
mi. Tą niespodzianką, przyno'>zącą coś istotnie nie
zwykłego, było „Zakopiańskie górzyste derby" urz:\· 
dzone przez Krnkowski Klub Automobilowy. 

Muszę zaznaczyć, że sprawozd:rnie z tego wy
ścigu nie jest moją wyłączną zasługą, ale także za . 
sługą mojego przyjaciela, Władysława Wolfnera, któ
ry zdecydował się wziąć udział w Wielkim Górskim 
Międzynarodowym Wyścigu, urządzonym przez Po
laków i zaprosił mnie na swój wóz jadąc do Zako
panego. 

„.Po niewielkich przygodach dostaliśmy si� 
wreszcie w Tatry. Jakże piękna i niezapomnianą je>t 
�a część drogi. Wspomnienia młodości, łączące Wę
grów z Tatrami, cisną się do głowy. Małą pociechą 
wśród tych smutnych wspomnień było to, że sło
wacka ludność górska i dziś ofiarowywała nam sza
rotki - nam - dziś już tylko „gościom 7. Węgier" . 

Wcześnie rano przybyliśmy ponad potok Roz

T o Nr. 1 1  

�ęgie:r. 
przyjazd, było to wielką uprzejmością ze strony 
komitetu. Z polską uprzejmością, spotykaliśmy się 
następnie wszędzie, na każdvm kroku. Szczególnir 
wyróżniano Wolfnera, znakcmitego sportowca, któ· 
1 ego wyczyny sportowe znają i cenią polscy auto
mobiliści. 

Wkraczając na teren Polski, temsamem z.na
leźliśmy się odrazu na terenie wyścigu. Łysa Pola
na jest bowiem miejscem startu, a serpentyny na le
wo od mostu są początkiem trasy wyścigowej. Po
stanowiliśmy tedy odrazu zapoznać się z trasą wy
ścigową, a dopiero potem udać się do Zakopanego 
odległego o 21 kim. Już to pierwsze zapoznanie si� 
7. trasą wyścigu upewniło nas, że mamy do czynie · 
nia z jednym z najtrudniejszych i najpiękniejszych 
torów górskich Europy. Trasa wyścigowa ma naogół 
niezbyt wysoki procentowo przeciętny spadek, po
zwalając na rozwinięcie miejscami wielkich szybko
ści i w tern leży niepospolita trudność wyścigu n:i 
drodze pełnej zakrętów i serpentyn. 

Stwierdziliśmy, iż wybór drogi wyścigowej ze 
względu na bliskość miejscowości klimatycznej jest 
bardzo trafny i korzystny. \Y./ górskiej romantycznie 
pięknej miejscowości klima•ycznej, w Zakopanem. 
znaleźliśmy niespodziewanie wysoko postawioną kul· 
turę hotelową i zapoznaliśmy się, zamieszkawszy v. 

hotelu Bristol, ze słynną polską kuchnią. 

W Zakopanem czuć było wsz<;dzie nastrój wy·  
ścigowy, na  każdym kroku spotykaliśmy liczne pę· 
dzące auta. 

Dzięki znakomitej organizacji Krakowskieg\J 
Klubu Automobilowe�o i dzięki polskiej uprzedzają
cej grzeczności czuliśmy się odrazu w Zakopanem 
jak u siebie w domu. Odrazu poinformowano na'>, 
gdzie znajduje się prawdziwie europejski garaż, 

główne gniazdo wy· 
ścigowców. 

tokę. stanowiący 
granicę czesko·pol· 
ską. Otwarła się 
przed nami rampa 
b i a ł o-c z e r w o n a. 
Przejechaliśmy po· 
nad tym potokiem, 
r o j ą c·y m  się od 
pstrągów, i byliśmy 
już na ziemi poi· 
skiej, na Łysej Po· 
lanie. Tak się nazy
wa placówka poi· 
ska, gdzie z ujmu· 
jącą uprzejmością 
powitał nas celnik 
polski. Polski k o· 
m i t e l  w y ś c i g u  
t a t r z a ń s k i e g o 
sygnalizował nasz 

W jaki Sposób p. Jan Ripper przewiózł swq wyścigówkę do 13udopesztu. 
„Bugalli" oJbyl drogę w obydwie strony, będąc załadowany 

I n t e r e s o wały 
nas przedewszysl· 
kiem dwie rzeczy: 
jak szyhkiemi wo· 
zami dysponują u
czestnicy wyścigu, 
i jaką szybkość roz· 
winie wóz Wolfne· 
ra na trasie wy· 
ścigowej? Byliśmy 
przekonani, że je· 
żeli motor naszego 
Steyra nie skapry· 
si, to Wolfner O· 
siągnąć powmum 
najlepsze rezultaty. 

Pierwsze tre
ningi wyjaśniły nam na pófciężarowy samochód „ Citroen". 
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J e d y n i e  l a m p )' 

P H I L I P S A  
DUPLO 1 TR1Pl_O 

NIE OŚLEPIAJĄ. 
S i 1 n e, jednak nie oślepiające 
śvviatlo lamp samochodowych P H I L I P S A  

n i e  m ę c zy w z r o k u  k i e r o w c y  
ZAPOBIEGA KATASTROF0M. 

POLSK I E  ZA Kł-'A D Y  PHILIPS, S. A. '\TARSZA,VA, KAROLKOWA 36/44 

tę sprawę. Nasz Steyr miał świetny zryw, znakomicie 
ciągnął, trzymał się drogi bez zarzutu, - to też twarze 
naszych dwóch szoferów błyszczały zadowoleniem gdy 
się pytano ich, czy wóz jest w porządku. Z radości ubra · 

li góralskie kapelusze i paradowali w n.ich cały dzień. 
Jednakże z konkurencją należało się liczyć, bardzo 
poważnie. Przedewszystkiem startował inż. Liefeldt 
zwycięzca zeszłorocznego wyścigu tatrzańskiego. ja
dący tego roku na specjalnym wyścigowym Austro
Daimlerze, - startował też młody, prom!eniujący 
temperamentem, zastraszająco odważny i gotów na 
wszelkie ryzyko członek K. K. A. p. Jan Ripper na 
swoim półtora-litrowym „Bugatti" z kompresorem. 
Gorąca krew pols·ka popchnęła go do oświadczenia, 
że albo zwycięży Liefeldta, albo zginie. 

W odpowiednim też nastroju i w odpowiednim 
wobec tego tempie odbywały się treningi przedwy
ścigowe. Szybko zgodziliśmy siię, iż atrakcją tego
rocznego wyścigu będzie pojedynek między: Wolfne
rem, Ripperem a Liefeldtem. Choć Ripper i Liefeldt 
wali tak dobrze tor, jak my naszą „Szwabską Górę" 
pod Budapesztem, a Wolfner przetrenował drogę 5 
razy, przecież mieliśmy na·dzieję, że dysponując swo
ją wspaniałą maszyną, stawać będzie z poważnemi 
szansami zdobycia nawet pierwszego miejsca. Nie
stety mimo tych naszych nadzieji, Wolfner musiał 
ustąpić z terenu walki i oddać go Ripperowi i Lie
feldtowi. Wyścig zaczynał się o godz. 2-ej popołud
niu, jednakże już przed południem wszyscy byli u 
startu. Polacy, kierujący się wyjątkową uprzejmością 
skłonili się do życzenia p. Wolf nera i pozwolili mu 

jeszcze raz przejechać tor, jednakowoż zapomnieli 
widocznie zarządzić dokładnego zamknięcia trasy 
wyścigowej. Na Wolfnerowskiego Steyra w czasie 
trenfogu wpadł bowiem samochód Dodge i uszkodził 
mu przednie lewe koło oraz skrzywił oś. W tych wa
runkach o wzięciu udziału w wyścigu nie było już nie
stety mowy. Można so·bie wyobrazić naszą rozpac7., 
a musimy także stwierdzić o•bjektywnie na pochwałę 
polaków ich szczere i głębokie ubolewanie z powodu 
tego zderzenia. 

Z poważniejszych konkurentów oprócz wymie
nionych startowali ieszcze: sympatyczny książe au
strjaoki, Lichtenstein i Szwajcar, Dr. Vetterli. Lie
feldt i Ripper startowali w wyścigu ostatni. Inż. Lie · 

fel<lt prowadził istotnie nadzwyczajnie samochód i je
go Austro-Daimler wydał z siebie wszystko co mógł 
najlepszego, a jednak zwycię�two i pierwszeństwn 
w wyścigu musiał oddać młodemu Ripperowi, - bez
sprzecznie niezwykle zdolnemu i zawadjacko od
ważnemu młodzieńcowi Patrząc na jego tempo w 
krzywiznach trzeba było myśleć, że Pan Bóg ·dla nie
go wyjątkowo łaskawy i dopomógł mu do zwycię
stwa„. bez wypadku. 

Zamieszczając wyją'Vki z tego sprawozdania mu
�imy ze swej strony stwierdzić jaknajikategoryczniej , 
i� sprawozdawca p. Bastok myli się, twierdząc ja 
koby kierownictwo wyścigu zezwoliło p .  Wolfnero
w i  na start. Wręcz przeciwnie, kierownik wyścigu, 
p. Wilhelm Ripper odmówił pozwolenia p. Wolfne-
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rowi na jazdę, gdyż czas przeznaczony na trening już 
minął i kierownictwo wyścigu nie mogło zapewnić 
p. Wolfnerowi, iż będzie miał wolną drogę. Pan Wolf
ner ruszył nieotrzymawszy zezwolenia i następstw3. 
tego oczywiście musiały być smutne. 

Do sprawoz.dania tego dodamy jeszcze jedną 
uwagę, że p. Jan Ripper miał możność jeszcze raz 

T o Nr. 1 1  

spotkać się na wyścigu z p .  Wolf nerem i to na te
renie znakomicie p. Wolfnerowi znanym, bo na 
Szwabskiej Górze (Schwabenberg) pod Budapesz . 
tern. Jak wiadomo w wyścigu tym p. Jan Ripper 
uplasował się na 3-ciem miejscu w ogólnej klasyfika
cji, a p. Wolf ner na jednem z miejsc dalszych. 

B. 

K. K. A .  gościem u Wielkiego Przemysłu 
Zarząd Krakowskiego Klubu Automobilowego 

postępuje w stosunku do członków Klubu, jak dobry 
i całkiem nowoczesny pedagog, w myśl dewizy: baw
cie się, ale i uczcie się przy sposobności zabaw v. 

Owszem, urządza liczne rajdy i wyścigi, podniec'.l 
sportową emulację, nie zaniedbuje żadnej okazji, 
aby dostarczyć swym członkom rozrywki sportowej, 
czy towarzyskiej. Ale zarazem troszczy się także, 
aby korzyściom sportowo-fizycznym - odpowiada
ły i duchowe. Urządzanie odczytów nie wyczerpuje 
jeszcze tego zadania, choćby były one częste i in
teresujące. Natomiast wy�iecz,ka celem zwiedzeni·l 
jakiegoś większego objektu fabrycznego - to jest 
dopiero utile cum dulci. Przedewszystkiem jedzie się 
dość daleko i zawsze w miłej kompanji. Jazda odby
wa się w tempie wcale nie rajdowem, ani - Broń 
Bo�e - wyścigowem. Można sobie przystanąć po 
drodze i zaczekać na znajomych, jak się komuś zda-
1 zy defekt, fo można ułatwiać mu naprawę współ· 
czującemi uwagami, można sobie nawet poflirtować 
- bo panie biorą bardzo chętnie udział w takich wy
cieczkach. Nie ośmieliłbym się przypuszczać, że to 
zainteresowanie się wycieczkami ze strony płci pięk
nej płynie z chęci zabawy - sądzę raczej, że moty
wem jego jest tylko pragnienie poznania i zgłębienia 
wszystkich tajemnic destylowania ropy, wzlędnie fa
brykacji nawozów sztucznych. 

Podczas pierwszej wyoieczki K. K. A. do Mar
jampola pod Gorlicami-zapoznali się jej uczestnricy 
z nowoczesną rafinerją nafly i z fabryką narzęd7.i 
wiertniczych. Kąpano się poprostu w benzynie i sma
rach automobilowych, a z użyciem świdra wiertni
czego oswojono się tak zupełnie, jakby to był pil
niczek od manicure. Przyjmowano nas bardzo gościn-

nie. Kolacja i bal po niej - były poproslu nadzwy
czajne. 

Potem pojechaliśmy do Chorzowa, aby wejść w 
bliższy kontakt z nawozami sztucznemi. Kolacji i ba
lu wprawdzie nie było - ale !Jrzyjęcie było nie mniej 
serdeczne - śniadanie doskonałe - nawozy sztucz
ne wprost czarujące. Podziwialiśmy olbrzymie piece, 
promieniujące n iesłychanym blaskiem i żarem, po
tem wietrzyliśmy się na jeszcze bardziej niesłycha
nych przeciągach. Wynieśliśmy doskonałe wyobra
żenie o fabrykacji nawozów. Potem pojechaliśmy do 
sąsiednich Katowic, gdzie urządziliśmy sobie już na 
własną rękę, kolację i bal prawie do białego dnia. 

Któż więc może wątpić, że korzyści, wynoszo
ne przez automobilistów z bliskiego kontaktu z prze
mysłem są olbrzymie? Byłyby jeszcze większe, gdy
by zechciano przyszłe wycieczki skierować do fa
bryk, zajmujących się prod1,1kcją rzeczy bardziej ja
dalnych, niż nafta i nawozy sz;tuczne. Wtedy ko
rzyść umysłowa połączyłaby się jeszcze ściślej z przy· 
jemnością. Czyż nie byłoby rzeczą miłą śledzić n. p. 
ostatnie fazy fermentowania dobrego piwa w jakimś 
browarze? Albo produkcję wódek w którejś z na
�zych arystokratycznych gorzelni w Izdebniku alb0 
Dzikowie? Dlaczego tam nie prowadzi się wycie
c.zek? 

Niewątpliwie K. K. A. usunie ten drobny man
kament swej akcji oświatowej. Wtedy frekwencj<� 
jego wycieczek powiększy się parokrotnie, a ten czy 
ów automobilista nie będzie podczas długiego zwie
dzania fabryki oblizywał się nadaremnie na widok 
każ.dego płynu, choćby nim nawet było„. skroplone 
powietrze. 

„Członek Sympatyk''. 
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MINER.VA 
mark.a światowej sławy 

o ustalonej reputacji 

VA R S O VI E  - AU T O M O B I L E, s. A. 
\V \VA R S  ZA,V I E, UL. KOPERNIKA 4'6. 

Zaprasza na próbę, 

zw7cięskiej w tegoroczn7m w7ścigu alpejskim, nowej 

M I N E R V Y. 

NOWY -ŚWIAT 35 - P. K. O. 196. 

PRZED GWIAZDKĄ 
M. ARCTA 

ARTYSTYCZNE KSIĄŻKI OBRAZKOWE 

Buyno - Arctowa, Dynowska, Konopnicka, Mickiewicz, Or - Ot, Porazińska, Rogoszówna. 
po zł. 1 .-, zł. 3.-, zł. 6.- ,  zł. 7.-

POWIEŚCI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
najlepszych autorów polskich i obcych, z ilustracjami od zł. 2.-

CZERWONE KSIĄŻKI nowa serja powieściowa dla dorosłych i dorastającej młodzieży. Każdy 
tom oprawny w płótno angielskiP., w kolorowej obwolucie. 
Po 4 zł. - Iwaszkiewicz - J�ździec bez głowy, Delmont - Zwierzęta 
w filmie, Barszczewski - Marion. Po 8 zł. - Hughes - Tajemnica 
bryły lodu, Beach - Żelazny Szlak, Grey - Jeźdzcy purpurowego 
stepu, MacCutcheon - Za siódmą górą . 

• 

Z ą d a j c i e  k a t a l o g ó w ! 
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Największy garaz polski 
Dnia 15  października b. r. odbyło się w Krako

wie otwarcie nowego garażu samochodowego p:>d 
firmą 11Meta"1 który jest obecnie największem teg:; 
rodzaju przedsiębiorstwem w Polsce. Otwarcie tego 
garażu jest dowodem w:ielkiej popularności i rozwo
ju automobilizmu na terenie Województwa Krakow-

Bramy wjazdowe garaźu. 

skiego, które obecnie do swych wyruków sportowych 
tak licznie uzyskiwanych przez członków Krak. Klu
bu Autom. dodaje <także i markę ośrodka, posiadają
cego najlepsze i najnowocześniejsze urządzenia sa . 
mochodowe w Polsce. Nowy garaż mieści się w do
godnie <lostępnem miejscu przy ul. 
Kościuszki L. 49, obok przystanku 
tramwajowego przy ulicy, która 
ostatniemi czasy doskonałym bru-
kiem została połączona ze śród-
mieściem. Już to samo połączenie 
daje pewność, że wozy umyte i 
przygotowane do jazdy, przycho
dzą pod dom właściciela w stanie 
zupełnie świeżym. 

Sam garaż, pomyślany został 
jako budynek o dużej powierzchni, 
w którym hala zawierająca boksy, 
a właściwie trzy hale z trzema 
wejściami, zajmuje tył parceli, przód 
zaś został rozbudowany, jako prze
strzeń służąca do pomieszczenia 
wozów g a r  a ż o  w a n y  e h  prowizory
cznie, warsztatów. studni benzyno
wych i wogóle wsyystkich miejsc, 
w których praca koło wozów się 
odbywa. W ten sposób został za-

-
-

chowany zasadniczy podział na część służącą tylko 
do przechowania wozów i część służąca tylko do 
roboty przy wozach, co ze względu na podział pracy 
ma doniosłe znaczenie. 

Drugą kwestją uregulowaną zasadniczo, a której 
uregulowanie w każdym nowocz.esnym garażu jest 

rzeczą konieczną, to kwestja ru
chu. Trzy wejścia do hali garażo
wej są w ten sposób ustawione, 
że przez jedno wejście wjeżdżają 
samochody iuz przygotowane do 
garażowania, dwa zaś inne służą 
tylko jako wyjazdy do opróżnienia 
garażu, czy to w normalnych warun
kach przez łatwe wypuszczanie po
szczególnych wozów, czy też w wy
padku nadzwyczajnym, gdy jaknaj
szybsze opróżnienie cafego garażu ze 
znajdujących się w nim samochodów 
jest konieczne. W tym drugim wy
padku sama budowa boksów umożli
wia szybkie działanie, albowiem zbu
dowane według systemu inż. Con
radi' ego, będącego najnowszą zdo· 
byczą techniki w tej dziedzinie, same 
przez swe skośne ustawienie, nadają 
znajdującym się w nich samochodom 
kierunek skośny tak, że przy zacho
waniu kolejności opróżniania, w ciągu 

kilku minut każda z dwu hal może być opróźnioną. 
Jest to szczególnie ważne ze względu na niebezpie
czeństwo pożaru. 

Z drugiej strony niebezpieczeństwo pożaru i eks
plozji środków pędnych jest tak dobr.t:e, jak wyklu · 

,...--, 
�\:=:::::::==;:;::::;;:;::::=· )=========___,� 

Ogólny widok budynku z wjazdem. 
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Wjazd i wyjazd. 

czone, albowiem wszelka manipulacja z nimi odbyw ł 

się wyłącznie w jednem miejscu t. j. przy studni ben
zynowej, a samochody dostają się do budynku gan
żowego już zupełnie przygotowane do przechowania 
i benzyna i oliwa znajdują się w szczelnych zamknię
ciach. Sam budynek garaix>wy zbudowany jest w ca
łości z żelbetu, tak, że nawet okna osadzone s.:i, 
wprost w ramach metalowych, bez użycia jakiego
kolwiek kitu i lakieru, tak, że ewentualny ogień nic 
znajduje w samym budynku żadnego podłoża. 

Pomijam tu szczegółowe opisy hali montażowej, 
studni benzynowej, magazynu oliwy, elektrycznej 
pompy do pneumatyków, smarownicy, odkurzacza, 
urządzeń dla pracujących szoferów, którzy mają spe
cjalną łazienkę i garderobę, gdzie zostawiają ubra
nia, zamieniając je na robocze i tylko w tym stroju 
mają dojście do wozów. Garaż sam jest obliczony na 
100 wozów, przyczem 60 wozów znajduje pomie
szczenie w osobnych boksach, reszta zaś już to w 
sobnym wspólnym boksie, o rozmiarach takich, że 
dopuszcza garażowanie nawet kilku autobusów naj
większego typu, oraz w obszerny<:h przejściach na 
hali. Osobne pt)koje gościnne dla przejezdnych szo
ferów, umożliwiają zamiejscowym wygodne pomie· 
szczenie wozu razem z kierowcą, co ma wielkie zna-

Nabijanie pneumatyków pompą elekiryczną. 

T 

Jedna z hal ze skośnemi boksami. 

czenie dla kogoś, kto chce mieć swój wóz w obcem 
mieście każdej chwili do dyspozycji ,  lub mieć go na
pewno o wczesnej godzinie wyjazdu przed hotelem. 
Spóźnienia, wynikające z chodzenia szofera z hotelu 
do garażu i z garażu do hotelu w ten sposób są wy
kluczone. 

Nowoczesny garaż musi być również pionierem 
nowoczesnych systemów administr�cyjnych. „Meta" 
będzie nietylko garażem dla przechowywania sa
mochodów, będzie także i rodzajem pensjonatu dla 
samochodów. Ilość właścicieli samochodów obcho
dzących się bez szofera zwiększa się stale. Ilość ta 
będzie się zwiększała co roku i garaże nasze będ� 
musiały być przystosowane do wymogów czasu. Au
toservice, hasło, które przyszło do nas z Ameryki 
i Anglji, � przyjęło się tlla zachodzie Europy z błyska
wiczną szybkością, zostanie pierwszy raz w Polsc� 
zrealizowane u „Mety". Kierowca i właściciel w je
dnej osobie będzie mógł za odpowiednią stałą shw
ką miesięczną otrzymać nietylko schronienae dh 
swego samochodu, ale także mieć zapewnioną opie
kę i doglądanie samochodu, perjodyczną kontro!� 
stanu podwozia i motoru, otrzymywać samochód do
stawiony przez garaż pod dom ze sprawdzonem ci ·  
śnieniem w pneumatykach, napełniionym rezerwoa-

Czyszczenie limuzyny odkurzaczem elektrycznym. 
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rem boozyny i oliwy, wypróbowanym akumulatorem, 
skontrolowanymi rezerwowymi pneumatykami, wy
smarowanymi wszystkimi częściami - lak, że wszy
stko to, co szofer 'Poza kierowaniem maszyną w ga
rażu zrobić powinien, będzie zrobione przez garaż. 

Znając potrosze stosunki w Polsce w .zakresie 
garaży, możemy powiedzieć, że Kraków, jest wyją · 
tkowo w tej dziedzinie dobru uposażonem miastem, 
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gdyż posiadał już dotychczas dwa duże garaże. Nie
mniej jednak obecnie „Meta" przynosi tyle celowych 
innowacji, tyle nowoczesnych urządzei1, będących 
wynikiem studjów nad urządzeniami zagranicznemi 
i zrozumienia potrzeb nowoczesnego automobilizmu, 
że otwarcie tego garażu ma znaczenie nietylko dla 
Krakowa, ale i wogóle dla polskiego automobilizmu 
i międzynarodowej turystyki automobilowej. 

Fabrykacja sw1ec samochodowych 
Wkręcając do cylindra świecę, z pewnosc1ą nie 

zdajemy sobie nigdy sprawy, jakich środków mater· 
jalnych i wielu czynności wymaga stworzenie tej 
drobniutkiej a jednak jakże niezbędnej części każ· 
dego silnika spalinowego. 

Dopiero odwiedzenie wielkiej wytwórni świec, 
z jej ogromnerni pomieszczeniami, wypełnionemi nie
zliczoną ilością różnorakich maszyn, dopiero przyj 
rzenie się drobiazgowej pracy setek robotników i ro
botnic, uświadomić nam może ogrom wysiłków, ja
kich wymaga fabrykacja tej zasadniczej akcesorji .  

Fabrykację każdej poszczególnej �wiecy rozpo
czyna się od wycięcia jej zasadniczego korpusu z wy
borowej stali. Sześciokątne sztabki stalowe, po przej
ściu przez szereg tokarek i frezarek, wychodzą jako 
kompletnie wykończone korpusy świec, opatrzone 
na wet znakiem fabrycznym. 

W sąsiednim oddziale fabryki wyrabiane są tym
czasem z twardego stalowego drutu środkowe trzo
ny świec. Główna elektroda, która wystaje do wnę
h za komory wybuchowej, jako przedłużenie trzona, 
zostaje z nim połączona przez spawanie elektrycz
nością. Elektrody wykonywane są ze stopu niklo
wego. 

Trzeci element świecy, którym jest izolator, wy
rabiany zostaje w innym oddziale fabryki. Izolator 
formuje się ze specjalnej plastycznej pasty, której 
skład zmienia się, zależnie od typu świecy i od jej 
przeznaczenia. 

W skład pasty wchodzą, jako materjały zasadni
cze: steatyt, glina i kaolin. Składniki te są przede
wszystkiem rozcierane i oczyszczane, a następnie w 
ściśle określonej proporc j i  mieszane ze sobą i z pew· 
ną ilością wody. Prasy hydrauliczne przekształcają 
otrzymany w ten sposób produkt w laseczki odpo
wiedniej długości i grubości, które następnie w spe· 

�jalnych maszynach otrzymują ostateczną swą for
mę i wymiary. Tak powstałe izolatory są wypalane 
w piecach, potem pokrywane emalją i na zakończe· 
nie jeszcze raz wypalane w długich piecach tune
lowych. 

Każda część składowa świecy wykonywana jest 
w ten sposób masowo przez wykwalifikowanych ro
botników i robotnice, według najnowszych metooi. 
pracy. 

Zastosowanie przy fabrykacji świec udoskona
ionych maszyn, automatycznych aparatów transpor
towych, oraz wprowadzenie ścisłej kontroli produk · 

cji, pozwala wyrabiać w olbrzymiej ilości, z podziwu 
godną precyzją, części absolutnie doskonałe, posia· 
dające idealnie te same wartości. 

Surowa kontrola eliminuje w trakcie fabrykacji, 
ieszcze przed ostatecznym montażem, każdą część 
Y.tóra wykonaną została pod jakimkolwiek względem 
niedokładnie, lub też posiada wadę w materjale. Nie
przepuszczalność i wytrzymałość izolatora. jest ba· 
daną specjalnie starannie. 

W czasie fabrykacj i  każda bez wyjątku świeca 
poddaną zostaje blisko pięćdziesięciu różnym pró
bom i sprawdzeniom. Badane są zwłaszcza : odleg
iość między elektrodami, wytrzymałość izolatora ; 
jego odporność na przenikanie gazów, oraz dokład· 
ność wymiarów poszczególnych części. Te ostatnie 
badania, przeprowadzane bardzo sumiennie, usku
tecznia się przy pomocy wysoce precyzyjnych ka
librów. 

Wykończone sw1ece, Lwożone są do oddzielnej 
s.alił, gdzie automatycznie są zapakowywane do 
swych pudełek. Nalepienie, na pudełko paska gwa
rancyjnego, zabezpieczającego klijenta przed naby
ciem świecy j uż używanej, kończy cykl operacj i. 
związanych z powstaniem świecy zapłonowej . 

Od. �ed.a.koji 
Następny numer 12-y naszego pisma, ;ako nu

mer gwiazdkowy, ukaże się wzorem lat ubiegłych 
w znacznie zwiększonej objętości. Do numeru tego 
przygotowaliśmy szereg ciekawych artykułów i ilu
stracji. Pomimo jednak dużej objętości {przeszło 100 
stron) i wielkiego bogactwa ilustracii {przeszło 150) 
cenę jego w sprzedaży detalicznej oznaczyliśmy tylko 

na zł. 5. Dla abonentów naszego pisma, którzy otrzy
mają numer gwiazdkowy w cenie prenumeraty, stano
wić on będzie prawdziwie wartościowe premjum. 

W celu uregulowania nakładu numeru gwiazdko
wego prosimy pp. księgarzy, hurtowników i odsprze
dawców o wcześnieisze - naipóźniei do dn. IO grudnia 
r. b., zamawianie potrzebnej im ilości egzemplarzy. 
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Klasyczny wyścig górski na wzniesieniu zwanem 
„Korkociąg", położonem kcło Holmenkollen w Nor
wegj i ,  odbył się w dniu 29 września. Najlepszy czas 
dnia, 2 m. 09,8 s., uzyskał Isberg na dwulitrowym sa
mochodzie wyścigowym Bugatti, bijąc rekord wznie
sienia. 

W wyścigach na wzmeszeniu Janos (Węgry) ro
granych w dniu 30 września, najlepszy czas dnia, 3 m. 
46 s., osiągnął Balazs na motocyklu Sunbeam 500 cm" 
W klasie samochodów naj lepszy czas, 3 m. 51 s. ,  wy
kazał Wolfner na sportowym wozie Steyr. 

Śmierć Cornera. Podczas wyś!Cigów samochodo
wych, rozgrywanych w autodromie w Rockingham w 
dniu 14 października, zabił się Fred Corner, j eden z 
najstarszych i naj wybitniejszych kierowców amery
kańskich. 

M istrzoslwo W loch. W dni u 21 października od · 
był się w okolicach Rzymu wyścig na wzniesieniu o 

r,agrodę Leonardi, który był ostatnią imprezą, zali
czaj ącą się do tegorocznego mistrzostwa Włoch. 
W wyścigu tym naj lepszy czas dnia uzyskał Borzac
chini na dwulitrowym samochodzie wyścigowym Ma
serati. 

Na podstawie rezultatów całego sezonu sportowe
go, Mistrzem Włoch został Giuseppe Campari. Dru
gie miejsce zdobył Nuvolari, trzecie Brilli Peri i Var · 
zi, którzy mają j ednakową klasyfikację, czwarte Ma· 
terassi i Borzacchini, również z j ednakową klasyfi
kacją. 

Co się tyczy marek samochodowych, to pierwsu 
miejsce zdobyła firma Alfa Romeo przed firmą Ma
serati. 

Naj większą sumę z nagród pieniężnych, a miano
wicie 185.000 lirów uzyskał w tym roku nieszczęśli
wy Materassi, który zginął w Monza podczas wyści
gu o Grand Prix Europy. Następnie Nuvolari zdobył 
178.000 lirów, Chiron 1 65.000, Campari 1 52.000 i Di
vo 100.000 lirów. 

W wyścigach na wzmeszeniu Gometz-le-Chatel. 

rozegranych w dniu 28 października na przestrzeni 
jednego kilometra o starcie z miejsca, naj lepszy czas 
dnia, 31 ,2 s., uzyskał Lambert na litrowym motocy
klu D. S. Malterre, bijąc rekord wzniesienia z szyb
kością 1 1 5  kim g. W klasie samochodów naj lepszy 
czas dnia wykazała pani Jennky na dwulitrowym sa
mochodzie wyścigowym Bugatti, z szybkością 104 
kim g. 

Wyścigi na wznzeszeniu Schwabenberg. Dziewią
te z kolei wyścigi na wzni�sieniu Schwabenberg pod 

Budapesztem rozegrane zostały w dniu 28 paździer
nika na dystansie 5 kim. Startowało 92 współzawodni
ków, w czem dwóch kierowców polskich: Jan Rippe! 
z K. K. A. na wyścigowym samochodzie Bugatti i Lu
domir Cieński z M. K. A. na sportowym samochodzie 
Austro Daimler. 

Zwycięsca wyścigu itatrzańskiego Jan Ripper uzy
skał w zawodach węgierskich znakomity rezultat, zaj · 

mując pierwsze miejsce w swej kategorj i  oraz trze· 
cie miejsce w ogólnej klasyfikacj i ,  i wzbudzając po„ 
wszechny podziw dla swej brawurowej jazdy. 

Szczegółowe rezultaty wyścigów wypadły nastę
pująco: 

Motocykle : 1. Gayer (Chater Lea 350 cm3) 3 m. 
26,62 s . ;  2. Balazs (Sunbeam 500 cm3) 3 m. 27 ,50 s . ;  
3.  Runtsch (Douglas 750 cm3) 3 m .  28,54 s. 

Motocykle z wózkarni : 1 .  Urbach (A. J .  S. 600 
crn3) 3 m. 59,54 s. ; 2. Winter (Harley Da-vidson 
1000 cm") 4 m. 03,81 s. 

Cyclecary: 1 .  Lantay (Morgan) 5 m. 09,05 s. 
Samochody turystycz,ne: 1 W olfner W . .''{Steyr 

5000 cm'1) 3 m. 47,21 s . ;  2. Lyka (Bugatti 2000 cm3) 3 
rn. 53,67 s . ;  3. Wentzler (Mercedes-Benz 8000 crn3) 4 
m. 02,51 s. 

Samochody sportowe: 1 .  Szini (Austro Daimler 
3000 cm3) 3 m. 33,81 s. ; 2. Wolf ner A. (Steyr 5000 
cm3) 3 m. 34,36 s . ;  3. Wolfner W. (Steyr 5000 cm3) 
:, m. 35,03 s. 

Samochody wyścigowe : 1. Zichy (Bugatti 2300 
.::rn�) 3 m. 09,61 s. ; 2. Esterhazy (Bugatti 2000 cm3) 
3 m. 19,02 s. ; 3. Ripper (Bugatti 1500 cm3) 3 m. 
24,46 s . ;  4. Delmar (Steyr 5000 cm3) 3 m. 27, 1 7  s. ; 
S. Lichtenstein (Graf & Stift) 3 rn. 38, 73 s. ; 6. Vay 
(Bugatti 1500 crn3) 3 m. 42,64 s.; 7. Stuck (Austro 
Daimler 3000 crn3) 3 rn. 59,98 s. 

Terminy zawodów przyszłorocznych. Klasyczny 
wyscig Targa Florio rozegrany zostanie w roku 1929 
w dniu 5 maja, na dystansie 324 kim. dla samocho
dów 1 100 cm3 i na dystansie 540 kim. dla samocho
dów o większym litrażu. Tydzień przedtem odbędzie 
się wyścig samochodów sportowych Naokoło Sycyl ji ,  
na przestrzeni 1000 kilometrów. 

W dniu 21 kwietnia rozegrany zostanie wspania
ły wyścig szosowy o Grand Prix Marokka na torze 
długości 700 kim. ze startem i metą w Casablance. 
W wyścigu 1ym uzyskiwane są co roku fenomenalne 
szybkości przeciętne, dochodzące do 150 klm/g. 

Produkcja montażowni General Motors w Polsce. 

Fabryka montażowa General Motors w Polsce wypro
dukowała od dnia 2 lipca do dnia 15 października r. 
b. 983 samochodów osobowych i ciężarowych marki 
Chevrolet. 
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Durant-Amilcar. W okresie Salonu paryskiego za
szedł ewenement nieprzeciętnej miary: podpisana 
została mianowicie umowa najściślejszej współpra
cy przemysłowej m!ędzy znanym fabrykantem ame
ryicańskim, W. C. Durantem, zało.lycielem Generał 
Motors Company, a francuską wytwórnią słynnych 
samochodów sportowych Amilcar. 

Umowa przewiduje, iż fabryka Amilcar zajmie s!ę 
we Francji sprzeda.lą samochodów Durant i Rugby, 
wyrabianych obecnie w zakładach Duranta, oraz fa· 
brykować będzie te ich części, których produkcja we 
Francji kalkuluje s:ę taniej niż w Ameryce. To samo 
w Stanach Zjednoczonych czynić będzie fabryka Du
rant, to znaczy sprzedawać samochody Amilcar i wy
rabiać niektóre ich części. Pierwszy ten wypadek za
wa1cia równie ścisłego związku między fabryką sa
mochodową europejską i amerykańską, wzbudził w 
sferach przemysłowych łatwo zrozumiałe poruszenie. 

Przeciętny wiek życia samochodu. Jak daleko po
suwają się Amerykanie w naukowem przewidywaniu 
riajrozmaitszych możliwości techniczno-gospodarczych. 
świadczy o tern analiza przeciętnego wieku sa�ocho
clu, sporządzona przez C. E .  Griffina, prof. konj unktu
ry gospodarczej na Wydziale Administracji  Handlo
wej Uniwersytetu w Michigan. 

Według prof. C. E. Griffina, który zebrał wyniki 
swych badań w broszurze p. t. „Historja Życia Samo
chodu", opublikowanej przez tamtejszy Uniwersyte� 
przeciętna długość życia samochodu wynosi 7,04 ro· 
ku. Krzywa śmiertelności samochodów jest zbliżona 
kształtem do krzywej ludzkiego życia i krzywej dla 
różnych wyrobów przemysłowych. 

Odsetek samochodów wyprodukowanych w jed
nym roku, a wycofanych z użytku po upływie pewne
go czasu, ilustrują następujące dane: ze 100.000 sa
mochodów, będących w użyciu, 75% będzie w użytku 
4.75 roku, 50% - 6,94 roku i 25�'c - 9,2 roku. Do
świadczenia, przeprowadzone przez General Motors 
dały podobne wyniki. 

Cyfry te, zestawione po wyczerpujących bada
niach przez prof. Griffina, wskazują wyraźnie na war
tość niezużytkowanej zdolności transportowej używa
riy:h samochodów. 

American Road Builders' Association (Amerykari
:-;kie T-wo Konstruktorów Drogowych) stwierdziło, że 
przeciętna długość życia wozów motorowych wzro
!>ła o 14 procent. Jest to rezultat polepszenia stanu 
dróg. 

W roku 1927 poszło na szmelc 1 .825.581 samo
chodów, co stanowi 12,05% zarejestrowanych wozów. 
Jeśli stosunek ten utrzyma się, to wszystkie samocho· 
dy, będące obecnie w użyciu, zostaną zastąpione no
wemi w cią�u 8 lat 3 miesięcy. 

T o Nr. 1 1  

Rozwój automobilizmu. Według statystyki Wy
działu Automobilowego Departamentu Handlu w Sta
llach Zjednoczonych na 1 stycznia 1928 r., liczba sa
mochodów, krążących po kuli ziemskiej, wynosiła 
29.687.499, podczas gdy na 1 stycznia r. u. ogólna 
iiczba samochodów wynosiła 27.594.209. Stanowi to 
wzrost 2.093.290 wozów w c:ągu roku, czyli 7,6%. 
Poza Stanami Zjednoczonemi różne kraje nabyły w 
ciągu roku 968.441 samochodów. 

Biorąc przeciętnie, na 1 samochód przypada 6:t 
mieszkańców kuli ziemskiej. Jeżeli wyłączymy Stany 
Zjednoczone, to wówczas 1 samochód przypadnie na 
227 mieszkańców. Dwoma antypodami w świecie au
tomobilowym są Stany Zjednoczone i Etjopja. Ja'-. 
wiadomo, w Stanach Zjednoczonych 1 samochód przy
pada na 5 m!eszkańców, podczas gdy Etjopja posia· 
Ja zaledwie 109 samochodów na 1 0.000.000 miesz
kańców, czyli 1 samochód na 91 .743 osoby. 

Dane Departamentu Handlu Stanów Zjednoczo
:iych wskazują, że rejestracja wozów ciężarowych 
wzrasta szybciej niż wozów osobowych. Pozatem, za
stosowanie samochodów do celów komercjalnych jest 
dość duże. Np. Brazylja liczy 57.000 prywatnych sa
mochodów osobowych i 38.000 taksówek oraz innych 
wozów użytkowych. 

Linja autobusowa Los Angelos - New York. ie
Jawno została zaprowadzona stała transkontynental · 

na komunikacja autobusowa Los Angelos - New 
York. Przestrzeń tą autobus przebywa w ciągu 5 dni 
1 4  godzin. 

Zdolność produkcyjna ameryka1iskiego przemysłu 

samochodowego. Gdyby amerykariski przemysł sa
mochodowy wyzyskał całkowicie całą swą zdolność 
produkcyjną, to mógłby rocznie produkować nie 4 mi
!jony wozów, a 1 1 .000.000, z której to liczby mógłby 
sprzedać zaledwie jedną trzecią. 

Najdłuższa i najwyższa dro�a. Najdłuższą bitą 
drogą na świecie jest droga w Stanach Zjednoczo
nych zwana Pacific Highway, która idzie od Vancou· 
ver'u, Kanada, wzdłuż wybrzeża Oceanu Spokojne
go do granicy meksykańskiej. Droga ta liczy 1 .476 mil. 

Najbardziej wzniesiona nad poz!om morza droga 
c:amochodowa znaj duje się w Kolorado. Wzniesienie 
= ej wynosi 14 . 109 stóp. 

LI 

T 

SKUO METALI CH . C R U N  i S-wie 
WARSZAWA. NALEWKI 11,  TEL. 17·64, 17·34 

poi.co •P•<jolni• dla 1onuxhod6w : 
BLACHĘ oluminiową ryflowaną, LISTWY. 
PROFILE mo•1fzne. aluminiowe i ialazne. 
RURY mitdzian•, CYNĘ ongi•l•ką, OLÓW 

1 1. p. 

ZAKUP STARYCH METALI. 

1J 
_J 
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DLA FABRYK KAROSERJI 
KORYTKA gutnowe do szyb 

WĘŻE do potnp 

CHODNIKI gutnowe 

GRUSZKI do sygnałów 

PŁYTY uszczelniające gutnowe 

KLINGERYT, MOONIT etc. 

i wszelkie wyroby gutnowe poleca 

B. B O Y  
• 

I S-ka 
składy fabryczne wyrobów gutnowych 

Warszawa, Senatorska 31 tel. 505-54 i 209.32 

przy kościele św. Antoniego. 

H U R T  

Poleca 

wszelkiego rodzaju 

f\ K U M U  Lf\ T O R Y  
(typy normalne, 
Bosch' a, Fiata, 

Dodge'a, Cadillaca 
i inne) do oświetla
nia, starteru, zapa

lania etc. 
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E L Q U A  aparat do 
trzy:rnania opon 

Nadaje się prawie do wszyst
kich samochodów amerykar'
skich. Służy jako ochraniacz 
przed złodziejami, jako apa
rat do trzymania opon i jako 
ściągacz obręczy przy mon-

towaniu opon. 

Doskonały interes. 

Zadowoleni klijenci. 

Pojemność i trwałość 

gwarantowana. 

Żądajcie prospektów! 

Dostawca : E. L. QUARLES Hamburg 1 .  

K A R O S E R J E 
do w::::k!�:o::ó:,

T

s:::��odów 

Specjal ność : typ „ W E  Y M A  N N A "  

„ WYTWÓRNIA KAROSERJI 8-cia COBEL", Sp . z o. o., Warszawa, ul. Okopowa 42, telefon 528-97. 

GARAŻE i WARSZTATY MECHANICZNE 

„ OBR OMET" 
Z Y G M U N T  W I Ę C K O W S K I  
Puławska 9. Telefon 406-29. 

KAPITALNE REMONT Y  SAMOCHO
DÓ W i MOTOCYKLI, WYTWÓRNIA 
CZĘŚCI ZAMIENNYCH i CEMENT AC]A, 

ROBO T Y  TOKARSKIE i KO WALSKIE. 
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SAMOCHODY PRODUKCJI ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH 
, ,URSUS'', S. R .  

Cf\ŁKOWICIE WYKONf\NE W KRf\JU 

Nr. 1 1  

Z a r  z ą d: Warszawa, Skierniewicka 27-29, tel. 171 -06, 1 1 -84. 

F f\ B R Y K .f\: C Z E C H  O W I C E  P O D  W f\  R S Z ł\  W ł\  

IDEf\LN E N f\  Z Ł E  DROGI OSZCZĘDNE I TRWf\ŁE 

PRZYSTĘPNE W CENIE DOGODNE Wf\RUNKI SPŁf\TY 

KOSZTORYSY wysyłamy na żądanie. 
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A B R l l\ O I D  
Wyrobu E. I. du Pont de Nemours '& Company 
NEWBOURGH U. S. A. 

jest najtrwalszą 

najwytworniejszą 

najbogatszą w kolory i wzory 

marką skór sztucznych na: 

Obicia wewnętrzne samochodów i siedzenia 

Karoserje W eymannowskie 

Meble. Oprawy. Artykuły podróżne 

Galanterję skórzaną 

Dekorację wnętrz 

PONTOP PONTEX PŁÓTNA  G U M OWA N E  
„Du Pont de Nemours'' 

Na dachy i budy samochodowe 

Marka ,,DU PONT" jest najpewniejszą gwarancją 

dobroci towaru 

Oferty i wzory przesyła na Życzenia firma Dr. E. P AULJN. 
Warszawa, Królewska 29 a, telefon 32- 1 7  

577 
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Z O S T A Ł Y  

A u T o 

O T WA R T E  GA R A Ż E  
S 31 O C I I  O D O \\� E 

, , M E T A'' 
:-l l 'Óf,I< A Z OGH.\Xl ('ZON;\ O l ) l'(HVI l•:l>ZI..  

W K R A K O W I E, 
P R Z Y  rL. KOŚC l l .SZl{ l L. H> 

G a r a ż o ,v a n i c  'v b o k s a c h  i n a  h a l i  

Boksy dla  autobusów. Centra l ne ogrzewanie 

U d o g o d n i e n i a  d l a  p r z y j e z d n y c h  

Stacja benzynowa. Ceny konkurencyjne 

Nr. t 1 

X .A,J \Y ( J�l{ SZ Y  GARAŻ \\- PO I "'SCE, r HZ.t\ DZOK Y X O \\.OCZ EŚX I J� 

G�towe ubiory 
w wiclktin wybone 
robola wykwintna. 

E. H E R M A N  
WARSZAWA, l'fł..YNARSHA Nr. 19, TEL. Nr. 174-25. 

Reperacja rysów w cylindrach na zima o bez nagrzewania 

Średnica 
cylindra nie 
ulega żadnej 

zmianie, 
również tłok 
i pierścienie 

zostają te same. 

Cał'kowita 
gwarancja. 

Termin 
wykonania: 

w ciągu 
24 godzin. 

F A B R \  I L\ KARO!';EH.J I FELIKS STRZAŁEK 

LI �IUZYX Y, 

AUTO BUSY. 

()(; 1 1 0 1 > 0  \\ .\ H :.?  

I '  
F U R G O N Y , 

PLATl"'O R)J Y 
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